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Poważna sytuacja we Francji
■■■■■■■■■■■■■■■■i Dni gabinetu Daladier’a policzone.

PARYŻ, 62. Wczoraj wieczorem tłum 
byłych kombatantów usiłował trzykrot­
nie wtargnąć do ministrestwa spraw we­
wnętrznych. Akcją policji kierował oso­
biście nowy prefekt Bonnefoy - Silbour. 
Pierwszy atak odparty był u wejścia do 
gmachu na placu Beauveau.

Oddziały policji konnej rozproszyły 
manifestantów, którzy zebrali się ponow­
nie i usiłowali przerwać kordon policji. 
Byli kombatanci zgromadzili się nieco 
później w pobliżu grobu Nieznanego Żoł­
nierza, skąd usiłowali przedostać się 
przed gmach ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Policja, która otrzymała po­
siłki. odparła manifestantów. Kilku poli­
cjantów, oraz inwalida wojenny, depu­
towany Scapini, odnieśli lekie obrażenia.

Tłum niejednokrotnie przybierał po­
stawę niezwykle groźną. Kilkunastu po­
licjantów ściągnięto z koni. Poszarpanie 
przez policję Sztandaru „Krzyża Ogniste­
go" m vwołało wielki wzburzenie. Prze­
wodniczący tej organizacji zwrócił się 
listownie do prezydenta Republiki Le- 
brnna z ostrym protestem przeciwko po­
stępowaniu policji. Atmosfera w dalszym 
ciągu je6t tniezwyjde naprężona.

PARYŻ, 62. (Tel. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych wyrażo- 

• no votum zaufania Daladiemowi "00 gło-

niecony.
O godzinie 10 wiecz. obrady parlamen­

tu trwają w dalszym ciągu.
W kołach politycznych panuje po 

wSzechne przekonanie, że dni urzędowa­
nia Daladiera na stanowisku premjera 
są policzone.
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Przed nawiązaniBm niicialuji rokowań
HM polsko-angielskich, 
mów. Delegaci angielscy wyrazili swe 
zadowolenie z technicznego przygotowa­
nia konferencji i przebiega rozmów, co 
pozwoliło im zapoznać się z całokształ­
tem interesujących ich zagadnień. ,W 
dniu jutrzejszym goście angielscy wy­
jeżdżają spowrotem do Anglji, gdzie zło­
żą sprawozdanie z wyniku 6wej podróży 
do Polski. Po zapoznaniu się strony an­
gielskiej ze sprawozdaniem pp. Mulinnsa 
i Lyal‘a można się będzie spodziewać na­
wiązania oficjalnych rokowań polsko 
angiel. na temat nowej umowy handl.

WARSZAWA, 62. PAT. Bawiący -w 
Warszawie ad kilko dni przedstawiciel 
brytyjskiego departamentu handlu za­
morskiego pp. Mullins i Lyał przeprowa­
dzili już rozmowy informacyjne z przed­
stawicielami przemysłu chemicznego ele­
ktro - techniczne, hutniczego, cukrowni­
czego, włókienniczego, bekonowego oraz 
z organizacjami krapieckiemi i rzemieśl- 
niczemi.

W dniu dzisiejszym odbyła się gene­
ralna konferencja, na której zreasumo­
wano wyniki przeprowadzonych roz­

Zacięta bojka studentów
POLSKICH 1 ŻYDOWSKICH.

WARSZAWA. 6.2. - żydowska a- 
gencja telegraficzna donosi ze Lwo­
wa o walkach, jakie się wy wiązały 
między narodową młodzieżą polską, 
a młodzieżą żydowską na politechni­
ce lwowskiej. Walka trwała blisko 
trzy kwadranse. Studenci żydowscy 
zabarykadowali drzwi i okna sali w 
której odbywali zebranie. Narodowa 
młodzież polska szturmowała do tej 
sali. Podczas bójki używano lasek, 
cegieł, kastetów i .połamanych ławek.

Bójka była niezmiernie zacięta tak, 
że kilku rannych z obu stron nrusia- 
to opatrzeć pogotowie ratunkowe. 
Salę, w której odbywało się zebranie 
studentów żydów politechniki, zupeł­
nie zdemolow

Generalna debata nad budżetem
Projekt ustawy

O UBEZPIECZENIU ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH.

WARSZAWA 62. PAT. W dniu dzi­
siejszym złożono do Sejmu uchwalony 
przez Radę ministrów projekt ustawy o 
ubezpieczeniu robotników rolnych na 
wypadek niezdolności do zarobkowania 
i na wypadek śmierci.

WARSZAWA, 62. Ne dzisiejszem p.e- 
.nennean posiedzeniu Sejm przystąpił do 
dalszej dyskusji ogólnej nad prelimina­
rzem budżetowym. Pierwszy przemawiał 
przedstawiciel Klubu ukraińskiego poseł 
Lewiński. Nawiązując do przemówienie 
premjera Jędrzejowi cza, który podkre­
ślił m. in.: że stosunki polsko - ukraiń­
skie 6ą wynikiem błędów popełnianych

przez obie strony, że czas przy stąpić do 
odprężenia. Poseł Lewicki zaznaczył, że 
kiiuib ukraiński przyjmuje oświadczenie 
premjera do wiadomości. Kończąc swe 
wywody, mówca oświadczył, co następu­
je: Polska jest silnem państwem, uzyska­
ła duże sukcesy w polityce zagranicznej 
i uważamy, że chwila ta jest wlalśnie 
wskazana, aby Poldka zajęła się sprawą

Poćwiartowane zwłoki kobietyHH®
rozrzucone po parkach Lwowa.

W ub. poniedziałek w godzinach 
popołudniowych ujawniona została 
w parku Kilińskiego we Lwowie po­
tworna zbrodnia, przypominająca ży­
wo bestjalskie czyny upiora z Dus­
seldorfu.

Robotnik Jan Czyi, wchodząc po 
uboczu wzgórza, celem nakopania 
piasku, którym posypywał chodniki, 
zauważył ze zdziwieniem rozsypane 
n« śniegu, wśród krzaków, kawały 
wtmarzłego mięsa.

Po bliższem przypatrzeniu się 
stwierdził z przerażeniem, że jest to 
Porąbane ciało ludzkie.

Zaalarmowana policja zawiadomiła 
natychmiast prokuraturę. O godz. 15 
na miejscu zjawiła się komisja, która 
stwierdziła, że rozrzucone członki w 
liczbie 12 są częścią tułowia kobiety 
z trzema kawałkami żeber i jednym 
kawałkiem kręgosłupa. Głowy, nóg 
i rąk- mimo skrupulatnych poszuki­
wań. nie znaleziono. Na niektórych 
częściach tułowia znać wyraźne śla­
dy nadpalenia.

Najważniejszą okolicznością spra­
wy jest fakt, iż wszystkie kawałki ■ 

< iała są zmarznięte i śladów krwi nie 
znaleziono, że zwłoki należą do ko­
biety, ustaliła komisja ponad wszel­
ką wątpliwość.

Na podstawie powyższych danych 
..wstała hipoteza, że zbrodniarz, od­

rąbawszy swej ofierze głowę, ręce i 
nogi, części te spalił, a po bezskutecz­
nych i robach spalenia, poćwiartowa­
ny tułów przewiózł prawdopodobnie 
' mochodem na ul. Poniatowskiego i 
tu rzncal go po zboczu góry w za.ro-

śla parku Kilińskiego, gdzie rozsy­
pały się.

Na podstawie zeznań Czyża, człon­
kowie komisji zgodzili się na to, iż 
nastąpiło to albo w niedzielę wieczo­
rem, albo też w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, albowiem Czyż, który 
codziennie nabiera piasku w tem 
mieiecu, zauważył Tozrzuoome ka­
wałki dała dopiero w poniedziałek.

Niezwykła zbrodnia, jakiej dotąd 
nie notowały lwowskie kroniki kry­
minalne, jest przedmiotem skrupulat­
nego śledztwa. Cały aparat policyj­
ny puszczony został w ruch. Dodać 
należy, że policja rozpoczęła docho­
dzenia od zastosowania psa policyj­
nego, które jednak nie dały żadne­
go wyniku. Znalezione szczątki od­
stawiono do instytutu med. sądowej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, w 
czasie, gdy komisja sądowo-policyj- 
na urzędowała na miejscu okropnego 
znaleziska, doniesiono, że w jednej z 
alei parku, biegnących poniżej, popeł 
niła zamach samobójczy przez prze­
cięcie sobie żył u ręki bezrobotna 
fryzjerka Katarzyna Djaczuk. De- 
speratkę odwiozło pogotowie ratun­
kowe do szpitala.

LWÓW, 6.2. (Tel. wł.) — Śledztwo 
prowadzone w ciągu dzisiejszego 
dnia w związku ze znalezieniem w 
parku Kilińskiego kilkunastu kawa­
łów porąbanego ciała ludzkiego dało 
sensacyjne wyniki. Oto w godzinach 
rannych znaleziono również części 
zamrzniętego ciała w parku Sfryj- 
skim, w parku Jordana, na Żelaznej 
Wodzie. Głowy jednak, nigdzie nie

znaleziono. W cegielni za miastem 
znaleziono kawał ciała w pończosze 
jedwabnej.

Lekarze sądowi po złożeniu wszy­
stkich znalezionych części zestawili 
zwłoki kobiety bez głowy.

Prowadzone w ciągu całego dnia 
poszukiwania mordercy przy pomo­
cy psów policyjnych dały wieczorem 
pozytywne wyniki: Oto jeden z psów 
po obwąchanin śladów w parku 
Stryjdkim, zaprowadził policję o go­
dzinie 8 wiecz. przed budkę inwalidy 
Cybulskiego, sprzedającego papiero­
sy, znajdującą się u zbiegu ulic Zofji 
i Poniatowskiego. Aresztowany na­
tychmiast Cybulski złożył niezwykłe 
zeznanie.

Oto w ub. sobotę spotkał on młodą 
dziewczynę, z którą spędził kilka go­
dzin. Wieczorem udali się oboje do 
budki, gdzie raczyli się kupioną przez 
Cybulskiego wódką.

W pewnej chwili dziewczyna za­
żyła cjankali i wkrótce zmarła.

Bojąc się odpowiedzialności, Cybul 
ski trzymał zwłoki w budce przez so­
botę i niedzielę, następnie porznął je 
piłą i porąbał siekierą a części poroz­
rzucał w różnych dzielnicach miasta.

Zeznania Cybulskiego brzmią 
wprost niewiarogodne.

Dokładne oględziny porąbanych 
zwłok oraz sekcja wnętrzności wy- 
każą, czy zeznania Cybulskiego po­
kryją się z prawdą

Zachodzi jednak przypuszczenie, że 
ma się to doezynienia z mordem-se- 
ksualnym, a historja o otruciu się 
dziewczyny jest amyślona.

na posiedzeniu Sejmu, 
ukrińską i załatwiła ją zgodnie z wolą 
obu zainteresowanych narodów, gdyż od 
tego załatwienia zależą iosy Europy 
Wschodniej. PoS-l Tempka (Cli. D.) pod­
dał krytyce posunięcia rządu w dziedzi­
nie wewnętrznej i gospodarczej, zwrócił 
uwagę, że w armji polskiej dzieje się do­
brze i wyraził życzenie, aby tak samo 
było w calem państwie. W obecnej sytua­
cji klub Cli. D. nie może glosować za 
budżetem. Przedstawiciel klubu niemiec­
kiego poseł Franz poddał krytyce postę­
powanie z ludnością, niemiecką, a następ, 
nie ośiwadczył, że ludność ta spodziewa 
się, że po zawarciu paktu o nieagresji 
między Polską i Niemcami nastąpi rów­
nież porozumienie między polskim a nie­
mieckim narodem. Co do konstytucji — 
oświadcza dalej poseł Franz — to zawsze 
staliśmy na gruncie konstytucji i talk sa­
ma dziś ludność niemiecka w Polsce opie­
rać się będzie na nowej konstytucji, mi­
mo braków jakie wykazuje.

Poseł Thon (klub żyd.) omawia sprawę 
paktu o nieagresji między Polską a Niem 
cami a następnie a następnie wysuwa szo1 
reg postulatów imieniem żydostwa.

Po przemówieniach ,posłów Lewina, Je- 
remicza i Marczaka dyskusję generalną 
wyczerpano i przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej. Po referacie posła Czaimy 
przyjęto bez dyskusji preliminarz budże­
towy P. Prezydenta R. P. Budżet Sejmu 
i Senatu referował poseł Wierzbicki. W 
dyskusji przemawiał poseł Czetwertyń- 
ski. Następnie poseł Czuma zreferował 
budżet kontroli państwowej, a poseł War 
leweki budżet MjS.Z.

WARSZAWA, 62. PAT. Na popohid- 
dniowem posiedzeniu Sejmu pierwszy w 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
spraw zagranicznych zabrał głos poseł 
Stanisław Stroński. Poseł Stroński omó 
wił stosunki polsko - niemieckie i zawar­
tą umowę. Dalej poseł Stroński omówił 
sprawę Gdańska, wyrażając radość z po­
wodu spokojnego układania się tych sto­
sunków, zwraca jednak uwagę na pewne 
przesunięcia w pojęciach politycznych, 
jakie daje się w Gdańsku zaobserwować. 
Polska nie może dopuścić, aby Gdańsk 
miał uważać się za część III Rzeszy, ocze­
kującej tylko chwili połączenia się z car 
łością. Bezpośrednie porozumiewanie się 
Polski z Gdańskiem nie może pociągnąć 
za sobą zmiany ustosunkowania się Gda.ń 
ska do Ligi N- która jest jego onlekumka
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sejmowej
Pierwszy dzień debat nad budżetem.

Onegdaj rozpoczęła się generalna 
dyskusja budżetowa w Sejmie. Po 
przemówieniu generalnego referenta 
posła Miedzińskiego pierwsi zabrali 
glos posłowie klubów opozycyjnych.

PRZEMÓWIENIE 
POSŁA RYBARSKlEGt >.

Kiedy pos. Rybarski wszedł na 
trybunę i zaczął od następujących 
słów: „W dyskusji nie można pomi­
nąć wydarzenia, które nastąpiło w 
tej izbie dnia 26 stycznia" — mar­
szałek przerwał mu słowami: ,,Wzy- 
wam pana posła do rzeczy1*.

P. RYBARSKI: Omawiam stosunki poli­
tyczne w państwie. Panowie z większości 
rządowej przyznają, że konstytucja byłaby 
narzucona w każdych warunkach.

MARSZAŁEK: Wzywam pana posła d-rug 
raz do rzeczy, po raz trzeci odbiorę panu 
glos. .

Wrzawa na prawicy i na lewrcy.
P. RYBARSKI: Otóż Narodowy oddawnr 

podkreślał potrzebę gruntownej reformy 
Konstytucji z marca 1921 r., ale mamy głę­
boką świadomość tego, że tylko urzeczywi­
stnienie idei państwa narodowego może da/ 
podstawę pod potężne państwo. Ustrój na­
rodowy musi być wyrazem pojęć prawnych 
tradycyj historycznych, obyczajów, odręb­
nych warunków bytu i położenia, narodlu. 

być oparty na narodzie poflskim. Pro­
jektowana Konstytucja jest w. djametralnej 
sprzeczności z temi zasadami. Projekt chcę 
nadać postać prawną ternu co jest dzisiaj 
w państwie. Na tle obecnego systemu rzą­
dzeni. na tle praktyki prawnej i admini­
stracyjnej możemy sądzić czem może być 
ta Konstytucja. Przypominamy sobie, jak 
organizowana była jawność wyborów do 
Sejmu, przypominamy sposób przeprowa­
dzania wyborów samorządowych. Każdy do­
brze wic. co zrobili z niezawisłości sądów 
Państwo policyjne wyposażone w niekontro 
lowaną władze, wnosi w całe życie niepew­
ność, niestałość i samowolę.

Cały ten usłętp mowy p. Rymarskie­
go bvl przyjmowany przez posłów 
z B.A.W.R. nieuBtannemi okrzykami 
i hałasem.

Drugą część mowy p. Rybarski >po- 
święcił zagadnieniom gospodarczym 
występując przeciwko nadmiernej 
przewadze biurokracji i etatyzmu i 
dowodząc, że kryzys zaufania jest 
pogłębiany systemem rządzenia.

KLUB LUDOWY.
Przemawiał następnie pos. LANGER (KI 

bid.), który polemizował z wywodami refe­
renta generalnego, dowodząc, że stan lud­
ności wiejskiej, obarczonej podatkami nie 
uprawnia do optymizmu. Konsumcja we­
wnętrzna maleje, zmniejsza się liczba war­
sztatów pracy, a wzrasta tylko jędrno, kary 
administracyjne. Szerzy się nędza i głód, a 
pojawił się także ich towarzysz — tyfus. 
Następnie mówca dowodzi, iż polityka rządu 
w stosunku do rolnictwa jest chwiejna.

OŚWIETLENIE PPSOWCA.
Niesłychane podniecenie na łamach 

B.B.W.ft. i nieustanne krzyki wy­
wołało przemówienie p. Żuławskiego 
(P. P. S.J, który po omówieniu sytua­
cji gospodarczej przeszedł do spraw 
ogólnych:

— Nie byłem w kraju kiedy »ie dokony­
wa! ten wielki czyn

tylko 
się zastanawiam, czy można najlepiej narwel 
pomyślaną -ztuczką załatwiać rzeczy, które 
decvduia o losach „państwa.

na pamląftę naflby <tzisiejszyca cza­
sów, na pamiątkę zdeptania wolności i god- 
■nśe.i narodu przez członków t«u«aż.

Naj­
większą kieską, Jasa sporna na kraj, to było 
deprawowanie dusz ludzkich. Dziś lamie się 
ludzi, teroryzuje, ciągnie wbrew ich prze­
konaniom do obozu rządowego. Ci, co słu­
żyli rządom zaborczym, wam teraz służą 

W 1926 r. marsz. Piteudski powiedział 
Walka z łajdactwem. Osiem lat toczy się ta 
walka. Czy się zmniejszyło? Coraz jakiś 
wysoki urzędnik jakiś oficer, jakiś sędzia 
jakiś wysoki urzędnik kasy chorych. Tych 
kradzieży taka masa. Mówiono o tych par- 
tyjnikach, którzy węszą 2a fotelem i serde- 
lem, a równocześnie w zakamarku min 
poczt, siedział p. Ruszczewski, protegowany 
ministra, kradł a pan minister nawet nie 
wiedział, skąd brał te pieniądze, ten jpny- 
jaciel".

Jeżeli nawet przyjtmę zarzuty jpanów, co 
do posad moich braci — choć jeden brał 
przyjęty był do kasy chorych w Krakowie 
w r. 1907, kiedy z kasą nie miałem nic 
wspólnego, drugi pracuje nadal w tej &amei 
instytucji — to zapytuje, czy nie jest zle. 

biat uremdera z oficera czyaueoo 

• •

staje wiceministrem, że drugi brat drugiego 
ministra jest też wiceministrem, a szwagier 
— znam go, poczciwy, dobry, o bardzo prze­
ciętnej umyslowości, którego calem szczę­
ściem było, że się ożenił z córką ministra, 
został naraz prezesem Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie, a zwykły sędzia w Wilnie, pocz­
ciwy człowiek, zostaje ministrem, później 
wścegubematorem Banku Polskiego, a dru­
gi brat ze zwykłego urzędnika w magistra­
cie wileńskim zostaje potentatem finanso­
wym tn. Wilna. A ostatnio zwyczajny so­
bie dyrektorek kolei w Krakowie robi kar- 
jarę urzędową tylko przez swoje koneksje 
i ożenek.

Marszalek: Wzywam pana posła do po­
rządku z zapisaniem do protokołu.

Demoralizacja objęła najszersze koła i

MINISTER BECK MM
POJEDZIE DO MOSKWY.

W -nb. poniedziałek odbyło się posie­
dzenie komisji zagranicznej Senatu. Na 
jKeiedzenau tem wygłosił przemówienie 
min. Beck.

Min. (Beck podniósł przedewszystkiem 
że rząd kładzie silny nacisk w regulowa­
niu bezpośredniem naszych stosunków z 
inneand państwami.

' WOBEC SOWIETÓW.
Osobny dłuższy ustęp poświęcił stosun­

kowi z Sowietami. Scharakteryzowawszy 
z.awarte pakty, p. Beck mówił:

—- Stwierdzenie braku agresywnych 
tendencyj między nami i ZS.R.R. Wy- 
tworzyło atmosferę, iw której stwier­
dzać było można znikanie sprzecznych 
tendencyj politycznych w szeregu in­
nych dziedzin. W dałezym ciągu moż­
na było również wyjaśnić zgodność po­
glądów na wiele ąpraw. Zamanifesto­
wała się to np. parokrotnie w toku prac 
Konferencji rozbrojeniowej, na samej 
zaś granicy wytworzyła się życzliwość 
sąsiedzka, dając swój efekt również w 
szeregu technicznych spra w. Rząd nasz 
przywia.zuje dużą wagę do tej ewolu­
cji stosunków i kontaktu, nawiązane­
go z rządem Sowietów — kontaktu, 
który mam nadzieję, będę mógł w nie­
długim czasie podtrzymywać oso­
biście.
Ostatni ustęp jest zapowiedzią wizyty 

min. Becka w Moskwie. O zamierzonej 
wizycie donosiła już prasa zagraniczna, 
teraz zaś znajdujemy potwierdzenie tych 
zapowiedzi z ust miarodajnych.

WOBEC HITLERA. .
Drugi większy ustęp był poświęcony 

Tragedja dwóch przyjaciół
Śmierć za nieoddanie pożyczonych pieniędzy.

W najbliższych dniach -w Sądzie Okrę­
gowym w Katowicach odbędzie się sen­
sacyjny proces przeciwko 24-letniemu 
Teodorowi DejaSowi, słuchaczowi 4-go 
roku Szkoły Górniczej w Dąbrowie mie­
szkańcowi Janowa (pow. Katowicki), ul. 
Wolności 24.

Dejas stanie przed sądem Jako oskar­
żony o usiłowanie zabójstwa swego przy­
jaciela Roberta Połyki, zam. w Katowi­
cach przy ul. marez. Piłsudskiego.

Sprawa ma tło wręcz sensacyjne, nada­
jące się do scenariusza filmowego.

Dejas, biedny ambitny młodzieniec, 
pełen żądzy wiedzy, ciężko pracował 
przez kilka lat ze starszym dużo od sie­
bie przyjacielem Potyką, najpierw w „E- 
lewiaitorze“, a później w firmie ,,Krzy- 
żowski i S-ka“.

Przez cały czas pracy Dejas żył b. 
skromnie, a wieczorami pilnie się uczył, 
chodził na kursa wieczorowe, a poza tem 
■am uzupełniał swą wiedzę.

W roku 1928 obaj przyjaciele porzuci- 
i pra-cę. Potyka zdał egzamin mistrzo­
wski i wyzwolił się na samodzielnego 
rzemieślnika - fachowca, zakładając so­
bie warsztat przy ul. marsz. Piłsudskiego 
w Katowicach. Dejas natomiast złożył 
egzamin w Szkole Górniczej w Dąbrowie 
jóraiczej i zaczął chodzić regularnie na 
wyikłaidy. pilnie sie ucząc.

przeniknęła także do administracji. Docho­
dzą nieprawdopodobne wieści, że w Tarno­
polu urzędują dwaj wojewodowie, jeden za- 
ię i es zony w urzędowaniu, ale nie odwołany, 
si drugi nowomianowany. Ciekawi bylibyśmy 
zarówno powodów, które to wywołały, jak 
też wyjaśnień jak się to słało.

W obecnych warunkach budżet jest dla 
nas rzeczą obojętną. Panowie rządzicie, my 
jesteśmy stroną słabszą. Słabość nie przy­
nosi wstydu, wstydem jest nie umieć utrzy­
mać 6wej godności, a gdy my etoimy twardo 
przy naszych sztandarach — wy stoicie przy 
karmniku. Wasza siła, oparta na Radziwił­
łach, Hołyńskich i Wiślickich, nie jest silą 
— ale słabością. (Oklaski na lawach PPS).

Na tem przerwano obrady nad budżetem 
do wtorku..

stosunkom z Niemcami. Opiewa on na­
stępująco:

— Ubiegły rok zaznacza się radykal­
nym zwrotem w stosunkach z naszym 
sąsiadem zachodnim. Gdy rząd kancle­
rza Hitlera przychodził do w ładzy, o- 
pinja, dość powszechna w Europie, 
ehciała widzieć w skutkach tego faktu 
konieczność zaostrzenia się stosunków 
polsko - niemieckich. Rząd nasz tej o- 
pinji nie podzielał. Kiedy poprzednim 
razem mówiłem w parlamencie o wza­
jemności stosunków polsko - niemiec­
kich i ich wzajemnem oddziaływaniu 
to, proszę mi wierzyć; nie miałem wca­
le na myśli wyłącznie negatywnej stro­
ny tej formuły. Pirzy pierwszych kon­
taktach z kanclerzem i jego rządem 
stwierdziliśmy język jasny i odważmy 
w omawianiu naszych stosunków. Ten 
sposób traktowania spraw, odpowiada­
jący w całej pełni poglądom*  naszego 
rządu, stworzył odrazu podstawę do 
budowy trwalszych form dobrego są­
siedztwa. Jasno sformułowana myśl po­
zwoliła szybko zredagować jasną treść 
defleumentu dyplomatycznego, który 
przy swej zwięzłości, nie naruszając 
przytem poprawności jurydycznej, naj­
lepiej charakteryzował tendencje obu 
rządów. Powstał nowy dokument po­
koju, deklaracja o nieużywani u prze­
mocy, znaczeniem swem przerastający 
zwykłe stosunki sąsiedzkie. W tekście 
samym daliśmy wyraz przekonaniu, że 
jest to bardzo istotny przyczynek do 
zapewnienia pokoju europejskiego.
Następnie min. Beck podkreślił przy­

jaźń z Francją i Rumun ją oraz postęp 
w sprawie Gdańska.

Za oszczędzone podczas pracy około 3 
tys. zł. Dejas pożyczył swemu przyjacie­
lowi Potyce na założenie warsztatu, uwa­
żając tę pożyczkę za dobrą i pewną lo­
katę kapitału.

Niestety, jak to życiu często bywa, 
przyjaciół zawsze rozdzieli pieniądz lub 
kobieta. W tym wypadku poszło o pie­
niądze.

Dejas pewnego dnia poprosił Potykę 
o zwrot pożyczonych mu pieniędzy. Po­
tyka zwlekał z dnia na dzień, z miesiąca 
na miesiąc, a pieniędzy nie oddawał. De­
jas nie mając środków do życia musiał 
przerwać swe studja, mając zaledwie rok 
do ukończenia. Gmach marzeń, budowany 
przez lata w umyśle ambitnego młodzień­
ca, runął zupełnie. W gruzach tych ma­
rzeń pogrzebana została i przyjaźń 
dwóch przyjaciół.

Dejas zapałał nienawiścią do Połyki. 
Mijały miesiące, « wraz z niemi wzrasta­
ła nienawiść i powoli chęć zemsty opa­
nowała całkowicie umysł zrozpaczonego 
młodzieńca, który swe wszelkie nadzie­
je i marzenia pogrzebał wraz z utratą 
pieniędzy.

Dejas uplanowsł swą zemstę w szcze­
gółach. Pewnego dnia zawiadomił on Po­
tykę, by przybył do niego z blankietami 
wekslowemi, gdyż ma on pewnego zna- 
jomego. który pożyczy trzy tysiące

mowy Woroszyłowa 
W BERLINIE.

LIN. 6.2. — Mowa Woroszyto- 
wa spotkała się tutaj z krytyczną o- 
ceną. Wyczuwać się daje między 
wierszami podrażnione komentarze z 
powodu „aktywności dyplomacji ro­
syjskiej. której celem jest oparcie się 
o zachód, alby tem całkowiciej zwró­
cić się przeciwko Japonji* 1. Cele te 
odkrywa jasno mowa Woroszyłowa. 
Dzienniki zamieszczają mowę Woro­
szyłowa pod znamiennemi tytułami: 
„Rosja oczekuje wojny z Japonją**.  
„Rosja zbroi 6ię przeciwko Japonji* 1.

Zabójca policjanta
ZA WISI. NA SZUBIENICY.

KATÓWICE, 6.2. PAT. Dziś o godz. 
8 rano wykonany został w Rybniku wy­
rok śmierci przez powieszenie na osobie 
Franciszka Siwca, skazanego przez eąd w 
Rybniku za zamordowanie policjanta. 
Przy wykonaniu wyroku asystował pro­
kurator oraz funkcjonariusze policji.

GIEŁDA
PIENIĘŻNA.

Dewizy: Belgja 123Ki. Gdańsk 172.75. IIo 
land ja 356.00, Londyn 27.46 — 27.43, Nowy 
Jork 5.55, Nowy jor.k (kabel) 5.%. Olo 
13820, Paryż 54.89, Praga 26.25, Szwajoarjo 
17183, Stokholm 141.65, Włochy 46.67.

Obroty mniej, niż średnie, tendencja nic- 
jednolita. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.53 — 5.54. Rubel złoty 4.63. 
Dolar zloty 8.96 — 8.95*/t.  Gram czystego 
złota 5.9244. Dewiza na Berlin w obrotach 
maędBybankowych 210.515. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywatnych 210.00 — 
109.90.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowla- 
na 42.75; 7 proc. poż. stabilizacyjna 57.88 — 
57.63 (500 doi.) 5825 — 58.00 (w proc.); 4 
proc. poż. inwestycyjna serjowa 113.00; 4 
proc. poż. inwestycyjna 106.75; 4 proc,
państw, poż. premjowa dolarowa 54.25 — 
53.75; 5 proc, konwersyjna 59.00 — 56.75; 
6 proc. poż. dolarowa 66.^5 (w proc.); 5 proc 
poż. kolejowa konwersyjna.

Akcje: Bonk Polski 87.75 — 97.50; Lilpop 
11.00; Starachowice 10.50 — 10.45.

ZBOŻOWO - TOWAROWA.
Ceny za 100 kg. parytet wagon Warsza­

wa, w handlu hurtowym, ładunkach wago­
nowych. Kursy ustalone na podstawie cew 
giełdowych.

Żyto jednolite 700 g-1 od 14.25 do 14.75. 
Żyto zbierane 687 g-1 bez obrotu. Pszenica 
jara czerwona 775 g-1 bez obrotu. Pszenica 
jednolita 748 g-1 20.50—21.00. Pszenica zbie­
rana 757 g-1 20.00—20.50. Owies jednolity 
468 g-1 11.00—12.00. Owies zbierany 438 g-1 
10.50—11.00. Jęczmień kasza ny 632 g-1 13.25 
—13.75. Jęczmień browarny 684 g-1 bez obro­
tu 15.00-—15.50. Ziemniaki fabryczne 4.00— 
425. Mak niebieski z workiem 50.00—55.00. 
Mąka pszenna gat. I 45% „luksusowa*  35.00 
—40.00. Mąka pszenna gat. I 65% 30.00—35.00. 
Mąka pszenna gat. II 20% ;x) „luksusowej 
25.00—30.00. Mąka -pszenna gat. III ,jpośle- 
dnia‘‘ 17.00—23.00. Mąka żytnia I gat. 0 do 
55% 24.00—25.00. Mąka Żytna. I gat. 0 do 65% 
23.00-24.00. Mąka żytnia II gat. 17.50—18.50. 
Mąka żytnia razowa 18.00—19.00. Mąka żyt­
nia poślednia 12.00—13.00.

złotych, płatne dopiero od roku 193ó po 
50 złotych miesięcznie, pod warunkiem, 
że Potyka podżyruje te weksle.

Krytycznego dnia, a było to 3 wrze­
śnia 1955 r„ Potyka przyjechał z blankie­
tami wekslowemi <lo De.jasa. Udali się 
razem do lasu Gostyńskiego, pow. 
Pszczyński, gdzie w umówionem miejscu 
miał na nich czekać z pieniędzmi ów o- 
sobnik, który chciał je pożyczyć Deja- 
sowL

Pierwszy kroczył Potyka, a za nim De­
jas. W pewnym momencie Dejas strze­
lił z rewolweru do Potyki. raniąc go w 
plecy. Ranny odwrócił się do Dejasa, a 
wówczas ten wystrzelił do niego jeszcze 
pięć razy. Trzy dalsze kule utkwiły w 
ciele nieszczęśliwego. Zalany krwią padł 
na ziemię. Zbrodniarz nciekł, lecz został 
wkrótce schwytany.

Przyznał eię ze skruchą do swego czy­
nu i -wyjawił motywy, jakie nim kiero­
wały.

Dejas do tej pory przesiaduje w wię­
zieniu śledczem w Katowicach.

Rozprawa przeciwko De jadowi budzi 
wielkie zainteresowanie, bowiem rodzi­
na, krewni, przyjaciele i znajomi wyda­
li o nim jak najlepszą opinję, uważając 
go za nieszczęśliwego wykolejeńca ży. 
ciowego, a nie wyrafinowanego morder­
cy



3*. k 0 r j e h EłCRCDNP środa 7 Itrfegó 1954 rasn. 9.

dyktatorskie zamierzenia PPS
Kongresy polskiej partji 6ocjali- 

.-tycznej odbywają się co. trzy lata. 
Przedostatni odbył się w listopadzie 
1928 r. w Sosnowcu, w atmosferze 
rozłamu, spowodowanego przez pp. 
Jaworowskiego i Moraczewskiego. 
Kongres zajmował się wówczas głó­
wnie stosunkiem do sanacji. Na na- 
Jtępnym kongresie, w maju 1931 r. 
w Krakowie na ten temat sporów już 
nie było. Front partji był jednolity. 
Zaznaczyła się natomiast pewna róż­
nica zdań między „lewicą**  a .prawi- 
cą‘* w sprawie radykalizacji progra­
mu gospodarczo - społecznego. Na o- 
becnym kongresie, który rozpoczął 
lię 2 lutego w Warszawie, ten spór 
Łostał wzmocniony. Ma się wrażenie, 
że tym razem ta „lewicowa opozycja” 
przeciw partyjnemu „rządowi* 1 była 
silniejsza. Na przewodniczącego kon 
gresu ta grupa wysuwała b. sen. Stru­
ga, który nie należy do kierownic­
twa partji. Wybrano jednak ogrom­
ną większością głosów pos. Żuław­
skiego, a więc faktycznego przywód­
cę PPS. Za przywódców opozycji u- 
chodzą po6. Zaremba i b. pos. Cho- 
dyński.

Spór toczy się o to, czy socjalizm 
ma walczyć o demokrację, czy dy­
ktaturę? Do pewnego stopnia jest to 
znowu spor o stosunek do sanacji. 
Czy należy walczyć metodami de- 
mokratycznemi, czy też — skoro sa­
nacja zapowiada, że w żadnym wy­
padku władzy nie odda — użyć środ­
ków innych? Zagadnienie to jest roz­
patrywane także w innych stronnic­
twach opozycyjnych, niezadowolo- 
aych z taktyki klubów parlamentar­
nych.

W PPS. zagadnienie walki politycz 
aej łączy się z zagadnieniem klas, 
których się do klasy robotniczej nie 
zaliczało, a które kryzys odczuwają 
w niemu iejszym stopniu jak robotni- 
C?’ „drobnomieszczań-
skie‘‘. częściowo chłopi, bezrobotna 
inteligencja itp. Co z tymi ludźmi 
zrobić? W niektórych krajach te gru 
py przechyliły szalę zwycięstwa na 
korzyść dyktatury nacjonalistycz­
nej (Niemcy). To też od dłuższego 
czasu w partjach socjalistycznych 
odzywają się głosy, że temi klasami 
trzeba się „zaopiekować", czyli wcią­
gnąć je pod sztandary socjalizmu. A 
wobec lego mówi się coraz częściej 
n>e o „dyktaturze proletarjatu", lecz 
0 „dyktaturze mas pracujących**  
względnie ..mas rewolucyjnych .

'/■ dyskusji przedkongresowej, ja­
ka się toczyła w prasie socjalistycz­
nej- widać jasno, że „lewica PPS’* 
9e <flk można wyrazić) dąży
do „dyktatury mas pracujących*'  na 
okres kilku lat, poczem miałoby się 
przywrócić demokrację. Przeciwni­
cy socjalistycznej dyktatury a wy­
trwali ob«>ńcy demokracji (np. pos. 
Niedziałkowski) odpowiadają na to, 
że w każdej dyktaturze będzie rzą­
dził aparat państwowo-biurokratycz- 
ny, a nie masy. Dyktatura mutsi, jeśli 
się chce utrzymać, niszczyć wszelką 
wolność, wszelką krytykę, nawet w 
łonie własnej partji, jak to robią np. 
Stalin lub Mussolini.

Do zwolenników socjalistycznej 
dyktatury ..mas pracujących**  należy 
Między innymi p. Stańczyk. W arty­
kule dyskusyjnym w „Robotniku**  
W«ał on:

„Mówić, a co gorzej wierzyć, że mv - 
®°cjaliści — możemy stosować w naszej 
yktyce i praktycznej działalności, zasady 
a®mokratycaD® w czasie, kiedy je nasi 
ł>r2eciwnicy zastąpili ołowńean,, wyjąfko- 

. ,vem.i prawami i .sądami doraźnymi, zna- 
^yłofcy przenieść się w śwat marzeń i 
zamknąć oczy ®a mnitną i przykrą. i()( 
realnie istniejącą rzeczywistość".
Podobnie wypowiadała się p. Wosz 

czyńska, pisząc:
..Nie wolno popełnić błędów roku 191S 

Nie wolno władzy oddać nikomiu, an.i jej 
dzielić z nikim, kto jak my nie jest wro­
giem kapitalistycznego ustroju.

Dlatego w „okresie przejścdowym", w 
okresie ujmowania czy przejmowania wla 
dzy nie może być mowy o d* ‘infrflcr®cjs par 
larenitarnej**.
Demokracja miałaby zdaniem p. 

Woszk zyńskiej być przywrócona po 
kilku latach, gdy socjalizm „zapro­
wadzi ład i porządek społeczny", Jjdy 
. .zaeoia rany*'.

proletarjatu", lecz

Przeciwnicy tej grupy wewnętrz­
nie zapewne nie bardzo wierzą w to, 
by socjalizm miał zagoić rany i za­
prowadzać ład, a przytem nie bardzo 
wierzą w automatyzm procesów dzie 
jowych, mających rzekomo już w 
niedalekiej przyszłości przynieść so­
cjalizmowi zwycięstwo. Hasłu p. Za­
remby „Twarzą ku rewolucji socjal­
ne j“ przeciwstawiają „Twarzą ku 
rzeczywistości".

Na kongresie zwyciężyli obrońcy 
demokracji. Wybrano dotychczaso-

W CKasie wojny światowej pod Ostendą orkiestra jednego z pułków szkockich straciła 
swoje insttnimenty. Niedawno odbyła się uroczystość zwrócenia Szkotom przez Niem­

ców pułkowych instrumentów.

Ten, który uratował Francję
Marsz. Petain, wódz armji francuskiej.

Znany powieściotpisarz Jim Poker 
zamieścił w „Polsce Zbrojnej1 barw­
ną sylwetkę marszałka Francji Pe­
taina.

— Francja wielkiej wojny — pisze 
Poker — mogłaby doskonale znaleźć 
zastępcę dla każdego ze 6wych wo­
dzów prócz właśnie dla niego. Szczę­
ście dla niej, że wojna wybuchła 
dość wcześnie, aby ten prawie 6O-let- 
ni pułkownik został zatrzymany w 
czynnej służbie. Bez niego wyipadki 
1917 r. stałyby się katastrofą. I jak 
powiada znany angielski historyk 
Liddel Hart — genjusz Focha w in­
nych- razach nieomylny, tym razem 
przyśpieszyłby ją tylko.

Marsz. Petain był niewątpliwie do- 
brym strategikiem i świetnym orga­
nizatorem. Ale nie na tem polegała 
jego absolutna wartość. Oto wiosną 
1917 r. Trzecia Republika 6tała nad 
przepaścią. Wroga propaganda za­
maskowana komunizmem czy pacyfi-

Uchwały emerytów kolejowych
■■EHHi w obronie praw dotychczasowych.

4) Przyznania rodzinom emerytów 
i inwalidów ulg przejazdowych na 
kolejach państwowych narówni z ro­
dzinami pracowników w służbie 
czynnej.

5) Wydawania emerytom i inwali­
dom opału na zasadach stosowanych 
do pracowników w służbie czynnej.

6) Przyznania dzieciom emerytów 
i inwalidów kolejowych pierwszeń­
stwa przy przyjmowaniu do służby 
kolejowej.

7) Zwolnienia emerytów i inwali­
dów kolejowych od podatku docho­
dowego i mieszkaniowego.

Poza wyżej wymienionemi postula 
tami powzięto szereg uchwał w spra­
wach, dotyczących emerytów wdów 
i sierot. Postulaty emerytów prze­
dłoży p. ministrowi komunikacji o- 
sobna delegacia

W ub. niedzielę w lokalu Zjedno­
czenia kolejowców polskich przy 
Alei Jerozolimskiej 101 w Warsza­
wie odbyło się doroczne ogólne zgro­
madzenie emerytów i inwalidów ko­
lejowych. Na zebraniu tem po omó­
wieniu sytuacji ogół emer. i inwali­
dów oraz zmian, jakie wprowadzają 
nowe przepisy o zaopatrzeniu eme- 
ryialnem pracowników kolejowych, 
iowzięto uchwały, w których zgroma 
Izen' domagają się:

1) Poszanowania praw nabytych 
oraz zmiany tych artykułów nowych 
przepisów emerytalnych, które po­
garszają obecny stan rzeczy.

2) Ustalenia dla emerytów, wdów i 
nwalidów takiego minimum zaopa- 
rz.enia, któreby wystarczyło na u- 
rzymanie.

3) Objęcia pomocą lekarską rodzin 
“jujiytów i inwalidów kolędowych.

wych przywódców, przyjęto rezolu­
cję proponowana przez radę naczel­
ną. Niemniej jednak kongres uchwa­
lił większością głosów, że, aby prze­
prowadzić „całkowitą przebudowę 
ustroju**  „rząd powołany do przepro­
wadzenia tego zadania, będzie mu- 
siał mieć w okresie przejściowym 
charakter dyktatorski'4.

Jak widać uczestnicy kongresu P. 
P. S. są pełni dobrych nadziei.

Nadziei nie można nikomu odma­
wiać.

stycznym defetyzmem, polityczne 
knowania partyjniaków, wreszcie 
krwawe niepowodzenie szumnie za­
powiedzianej ofensywy Nivelle‘a 
sprawiły, że front zaczął falować. 
Wówczas zagrożona Republika na 
miejsce naczelnego wodza mianowa­
ła tego, kto przed trzema laty piasto­
wał skromną rangę pułkownika.

W obliczu rozpadającej się armji 
nowy wódz — doskonały psycholog 
i znawca ludzi— zastosował klasycz­
ną taktykę jeszcze przed dwoma ty­
siącami lat wypróbowaną przez Scy- 
piona Afrykańskiego: surowe i bez­
względne żądanie spełnienia obowiąz 
ku z jednej strony, z drugiej zaś na­
prawa zła, wysłuchanie słusznych 
skarg oraz sprawiedliwy ich osąd.

Cały miesiąc samochód naczelnego 
wodza przebiegał wzdłuż frontu, za­
trzymując się na każdym niemal od­
cinku. Wysiadał zeń stary generał i 
patrjarchalnie, ale bynajmniej nie

Z DNIA
PRAWO „LYNCHU".

W związku ze zdemolowaniem 
„Słowa Pomorskiego*'  w Toruniu 
dłuższe i niezmiernie charaktery­
styczne oświadczenie prezesa Związ­
ku strzeleckiego w Toruniu p. Lecha 
Czarlińskiego zamieścił wojewódzki 
„Dzień Pomorski'*.  Oświadczenie t« 
brzmi:

Doszło do mej wiadomości, iż we wczo­
rajszych zajściach wieczornych, przy . ul. 
św. Katarzyny w Toruniu m. in. wzięta 
udział również i grupa osób, należących do 
prowadzanego przezemiue związku. Stwier 
dizam, iż same zajście rozumiem, jako ży­
wiołowy odruch ze strony młodszej gene­
racji obozu prorządowego przeciw nieby­
wałym metodom prowokacyjnym ze stro­
ny naczelnego organu Stronnictwa Naro­
dowego na Pomorzu.

Z powyższych względów młodsza gene­
racja obozu pronządowego nic mogła dłu­
żej ścierpieć dalszych ohydnych metod 
naczelnego organu Stronnictwa Narodowe­
go na Pomorzu. W związku z powyżwn, 
jako okręgowy prezes związku strzelec­
kiego w Toruniu nie zamiierzam dw.hadtóe 
którzy z czflonków prowadzonej przeze- 
mnie organizacji bez mej wredzy i zgody 
bralkł raymmy udżial we wczorajszych zaj­
ściach.
Nadmienić trzeba, że demolowanie 

drukarni było „gruntowne”, znisz­
czono maszyny drukarskie, przy któ­
rych znajdowało pracę wielu żywi­
cieli rodzin. „Głos Narodu**,  obecnie 
organ nowego Stronnictwa Zjedno­
czenia chrześcijańsko - społecznego, 
pozytywnie odnoszącego się do rzą­
du, zamieszcza przy powyższem o- 

świadczeniu taki komentarz:
Jest to wręcz niesłychane oświadczenie 

Nawet na tle obecnych warunków razi. 
Jest to bowiem gloryfikacja „prawa pię­
ści" z zamierzchłych czasów, prawa „lyn­
chu" z dtzikich okolic Ameryki, lub pra­
wa dżungli z pusecz azjatyckich. Dziwić 
nas musi, że władze cenzorskie przepu­
ściły to oświadczenie, tak głęboko naru­
szające praworządność w państwie.

poufale rozmawiał z żołnierzami. Je­
go słowa zawsze poparte czynem, 
wskrzesiły zamierające zaufanie i 
wróciły dowództwu dawną ufność 
żołnierzy. Po miesiącu karność i obo­
wiązkowość zostały wszędzie przy­
wrócone kosztem zaledwie tuzina e- 
gzekucyj. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
pod bronią stało prawie pięć miljo­
nów ludzi, a z tego kilkaset tysięcy 
było już zarażonych defetyzmem, 
można sobie wyobrazić ogrom doko­
nanego dzieła.

Techniczna strona wojny, w której 
był zresztą majstrem nielada, nie 
przesłaniała marsz. Petain strony du­
chowej. Rozumiał, że żołnierz nie 
jest maszyną, że nie należy go tylko 
pędzić i karcić, ale trzeba także od 
czasu do czasu pochwalić. Zdarzało 
się, że wywoławszy niespodzianie 
kilkunastu szeregowych, zapytywał 
ich o najdzielniejszego żołnierza w 
kompanji czy bataljonie. A dowie­
dziawszy się o tem. wskazanego na­
gradzał po napoleońsku, przypinając 
mu natychmiast zdjęty z piersi któ­
regoś z oficerów sztabu krzyż lub 
medal. Przytem instynkt nie mylił go 
nigdy. Sam żołnierz—umiał odróżnić 
prawdziwą zasługę od sfingowanej

Niektórzy historycy wojskowi 
wierdzą, że był zbytnio ostrożny. 
Przeczą temu jednak pierwsze posu­
nięcia, kiedy na czele swego korpu­
su, atakował „Płaskowzgórze śmier- 
•i“ pod Arras. Ale ten „ojciec-zwy- 
ięzca*'  nie mógł pogodzić się z de­

wizą „zwycięstwa za wszelką cenę**.  
Wołał raczej zwycięstwo za naj­
mniejszą cenę, bo jedna tylko rzecz 
jest na wojnie niezastąpiona.- życie 
ludzkie. I tak choć mniej popularne, 
ile znacznie ważniejsze od „ils ne 
lasseront pas*'  było jego zdanie, wy­
powiedziane wczesną wiosną 1918 r.: 

wytrzymamy do czerwca, zwy- 
będzie nasze".

wiek, o którym mówimy żyje 
jeszcze ,a choć sława jego nie jest 
iak jaskrawa, jak innych wodzów 
rancuskich, niemniej błyszczy świa­

tłem ukryłem .ale róuj irwalszem.
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IMENDflBZTK OfiRBOHICZY
NA MIESIĄC LUTY.

Artykuł poniższy przeznaczony był do 
„Kurjera Kobiecego1' w uib. niedzielę. Spo­
wodu braku miejsca w tym dodatku nie 
mógł się ukazać. Red.
ROŚLINY POKOJOWE należy w dnie 

rioneczne silnie podlewać i zraszać. Po­
cząwszy od połowy miesiąca przesadzać 
rośliny pokojowe (można to czynić jesz­
cze przez cały marzec). Przed uskute­
cznieniem togo należy uprzytomnić so­
fcie najważniejsze zasady przesadzania:

9) Nadeży dla każdej' raStiny dobrać 
odpowiedniej wielkości doniczkę. Jeśli 
roślina wypełnia tę doniczkę, którą mia­
ła, dajerny jej nieco większą. W pra­
ktyce przeważnie używa się takiej mia­
ry: doniczka w której roślina żyła po­
winna wchodzić luźno, ale dość szczel­
nie do tej w którą sadzimy. Natomiast 
jeśli wysadzając zauważymy, że roślina 
Kie zajmuje całej doniczki swojemń ko­
rzeniami, dajemy doniczkę teką samą, 
bib nawet odpowiednio mniejszą (nale­
ży pamiętać że w zadużej doniczce kwa­
śnieje ziemia.

2) Przed sadzeniem należy doniczki 
wyszorować szczotką ryżową i wodą z 
mydłem (dla dezynfekcji), a następnie 
starannie wysuszyć.

3) Otwór w dnie doniczki zakryć sko­
rupką lab kamyczkiem dila utworzenia 
drenu. Dla kaktusów lepiej jest dać kil­
ka skorupek dila zabezpieczenia lepszego 
odpływu zbędnej wody.

4) Dła każdej rośł&ny dobrać odpowie­
dnią ziemię np. żyzną i lekką, (wrzosową 
lub liściową!) dla azałji, begonji i papro­
ci, pożywną a przepuszczalną. (inspekto­
wą, liściową ze sporą domdefiżką piasku) 
dla kaktusów itd.

5) Ostrożnie postępować z korzeniami. 
(Nigdy nae wyciągać rośliny z doniczki, 
lecz odwróciwszy dourcakę dnem do gó­
ry uderzyć mocno w dno, a roślina wyj­
dzie sama. Przy większyc-h sztukach o- 
krajać ziemię nożem przy samej donicy. 
W najgorszym razie zniszczyć doniczkę 
kb kubeł.

6) Nie obcinać korzeni, chyba riama- 
•e lub chore.

7) Nie usuwać zbyt dużo starej ziemi.
8) Na dno doniczki nasypać nieco zie­

mi.
9) Wstrząsać doniczkę przy 06ypywa- 

aju ziemią korzeni, aby między nie do­
stała się ziemia.

10) Nie osypywać rośliny ziemią ani 
wyżej ani niżej, niż było poprzednio.

11) Obcisnąć mocno ziemię.
12) Podlać.
13) Nie przesądzać roślin w trakcie 

kwitnienia.
14) Rośliny rosnące w dużych naczy­

niach przesadzać co parę lat, natomiast 
corocznie zdjąć im wierzchnią warstwę 
niema i nasypać świeżej.

15) Sadząc w doniczki ozdobne (za mo­
lo porowate) nie należy nigdy sadzić ro­
śliny bezpośrednio, lecz do zwykłej do- 
nicaki i wstawić ją do doniczki ozdobnej. 
.W ciągu lutego należy robić sadzonki 
z pelarganji i kaktusów.

OGRÓD OWOCOWY. Kończyć oczy- 
łzczanie drzew ze zbędnych i suchych 
gałęzi. Zbierać zrazy do wiosennego 
szczepienia, bielić pnie (jeśli kto nie zro­
bił tego na jesieni) mieszaniną wapna, 
gliny i kro wieńca z wodą. W malinach 
wyłamywać szare, zeszłoroczne pędy, a 
młode przycinać, zostawiając trzy czwar 
te wysokości. W agrestach i porzecz­
kach wycinać stare sczerniałe gałęzie.

OGRÓD WARZYYWNY. W dnie od 
wilży wietrzyć kopce z warzywami i wy­
bierać sztuki zepsute. Wybrać ziemniaki 
u-a wczesne sadzenie i ułożyć je cienko 
w ciepłej piwnicy na wilgotnym piasku. 
Ziemniaki te w cieple i wilgoci wypusz­
czą „kły“, a wskutek tego znacznie szyb­
ciej wydostaną się z ziemi i zaczaą ro­
snąć, gdy zostaną posadzone w marcu. 
Przyszykować nasiona do siania. Wyre- 
perować i skompletować narzędzia. Za­
kładać inspekty ciepłe i umiarkowane 
pod wczesne rozsady.

EJJB^TA BRAUNOWA.

Budowa poczty w Sosnowcu sSS 
■■■■■■■■■ wchodzi na drogę realizacji.

Wczoraj Magistrat sosnowiecki o- 
trzymał zawiadomienie z Minister­
stwa poczt i telegrafów, że Minister­
stwo zaakceptowało proponowany 
przez Magistrat plac przy ul. 3 Maja, 

l>ok Iżby przemysłowo-handlowej 
(naprzeciwko binra Sosnowieckiego 
Towarzystwa) i jeszcze w roku bie­
żącym, prawdopodobnie w maju przy 
stąpi do budowy gmachu pocztowe­
go. Również Ministerstwo komuni­
kacji nadesłało do Magistratu pismo, 
w którem komuniku je, że formalność 
przekazania placu kolejowego na 
którym stanie budynek poczty, dyre­
kcji poczt i telegrafów w Krakowie 
zostanie w najbliższych dniach za­
łatwiona.

Pożyczki budowlane
■■■■■■■■■■■ na

Komitet ekonomiczny ministrów 
przeznaczył 8 miljonów zł. na prze­
budowę większych mieszkań na ma­
łe, na remont domów o przeważają­
cej liczbie mieszkań małych oraz na 
wykończenie budowy budynków blo­
kowych.

Z kwoty tej pewna suma przypad-

KRONl^7nfiłFmfl
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: „Katonzyna WMka". 
PAŁACE: Mąk maracada te ty.

BĘDZIN 
ŚWIATOWID: Kawałfcmta. 
NOWOŚCI: Królewśki kmbanek. 
APOLLO: Kobieta Orchidea.

DĄBROWA
ARS: „Szpieg w masce*.
BAJKA: Jego ekseiencja suhjekt1. 

ZAWIERCIE.
STELLA: 2naa z drugiej ręki

Teatr miejski w Sosnowcu 
REPERTUAR

Dziś „Lekarz aa rozdrożu*  — po cenach 
zniżonych.

X ŚWIĘTO RODZINY WOJSKOWEJ 
W ZAGŁĘBIU. W dniu wczorajszym ja­
ko w dniu święta Rodziny wojskowej, 
obchodzono we wszystkich garnizonach, 
uroczystości lokalne poszczególnych kół. 
Organizacją świętą na terenie Zagłębia 
zajęło eię będzińskie koło rodziny woj­
skowej 23 paJ. Uroczystość będzińską 
rozpoczęto nabożeństwem odprawionem 
w miejscowym kościele parafjalnym 
przez ks. prałata Peche. W nabożeństwie 
wzięły udział delegacje korpusu oficer­
skiego oraz przedstawiciele społeczeń­
stwa cywilnego. W czasie nabożeństwa, 
pienia religijne wykonała p. Jaroezowa.

Wieczorem, w salach kasyna oficer­
skiego 23 p.ail. odbył się wieczór wokal­
ny, połączony z zabawą kostiumową 
dzieci i tombolą. Program wieczoru wy­
pełniły popisy dzieci, na która złożyły 
się: deklamacje, śpiewy, tań-ce oraz weso­
ły skecz. W zabawie prócz dzieci Rodzi­
ny wojskowej wzięły udział również, 
dzieci z poza pułku, przyczyniając eię w 
ten sposób do zacieśnienia węzłów sym- 
patji i współżycia z miejscowem Kołem 
Rodzim? wojskowej, jGJ-

Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR.

środa 7 lutego rb. — „Farma ".
Czwartek dnia 8 bjm. „Klub kawalerów" 

premjera.

X PODZIĘKOWANIE. 30 żeńska druży­
ną harcerska im. Kr. Jadwigi w Milowi- 
caeh, składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie pani opiekunce drużyny St. 
Słomskiej, p. de Lormowej, pp. Barto­
niom, p. Dudziczowej, p. Zawadzkiej, p. 
Kas owej, p. Jelonkiewiczowi, p. Made­
jowi, za tak szczere zajęcie się urządze­
niem „Wieczornicy harcerskiej*  w dniu 
1 ban. w sali klubu kop. ^Milowiee*.

Każdemu panu i narodowi roięcej 
na morskiem państwie zależy, niźli na 
ziemskiem. Kto ma państwo morskie, 
a nie używa go, albo da sobie wydzie­
rać, wszystkie pożytki od siebie odda­
la, a wszystkie szkody na siebie przy­
wodzi, z wolnego niewolnikiem się sta­
je, z bogatego ubogim.

BISKUP DYMITR SOLIKOWSKl 
____________ (15?3 rok)._______  

X URZĄD SOŁTYSA A MANDAT 
RADNEGO. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wyjaśniło sprawę piastowania 
mandatów radnych gromadzkich przez 
sołtysów lub podsołtyeów. Jak wynika z 
tego wyjaśnienia, radny gromadzki, po­
wołany na urząd sołtysa lub podsołtysa, 
mie traci swego mandatu gromadzkiego. 
X WYNIK ZBIÓRKI. W dniu ll.KI ub.r. 
Tow. P-BjSjP. w Polsce, koło nr. 66 przy 
szkole nr. 15 w Sosnowcu urządziło w 
związku ze „Świętem Niepodległości'1 
Zbiórkę uliczną na rzecz rozbudowy 
szkół powszechnych w Polsce, dochód z 
której wynosił 78 zł. 19 gr. Oobom, któ­
re przyczyniły się do wyników zbiórki, 
zarząd Koła składa tą drogą podzięko­
wanie, zarazem zarząd Koła składa po­
dziękowanie dyrekcji ubezpieczalni spo­
łecznej w Scenewcu (dawn. Kasa cho­
rych) za przystąpienie na członka doży­
wotniego koła nr. 66 i wpłacenie na ręce 
zarządu jednorazowego wpisowego zło­
tych 150.
X WYBORY DELEGATÓW ROBOTNI­
CZYCH w Cent ralnych warsztatach me- 
chainicznyah w Niwce odbędą się dn. 15 
bm. Do wyborów stają ZZZ., Praca Pol- 
ąką i G&G.

W ten sposób sprawa budowy gma 
ehu pocztowego ostatecznie wchodzi 
na drogę realizacji. Opóźnienie nastą 
ipiło spowodu pertraktacyj z PAST-ą. 
Wobec przejęcia telefonów w Zagłę­
biu z dniem i marca przez Minister­
stwo poczt i telegrafów, odpadła kwe 
etja lokowania centrali telefonicznej 
w budynku poczty. Ojpracowywuje 
eię przeto nowy projekt budynku 
poczty.

Podkreślić trzeba, że zarówno Ma­
gistrat, jak i Izba przemysłowo-han­
dlowa w Sosnowcu czyniły usilne sta 
rania, aby przyspieszyć sprawę bu­
dowy pocżty w Sosnowcu. Wybór 
miejsca na gmach pocztowy wydaje 
eię być szczęśliwym.

przebudowę i remont, 
nie również dla Sosnowca i w związ­
ku z tem Bank Gospodarstwa Krajo­
wego zażądał od miasta pewnych in- 
formacyj.

Reflektanci na pożyczkę mogą uzy 
skać bliższe szczegóły w tej sprawie 
w wydziale budowlanym Magistratu 
Sosnowca.

1'OUMT bwtaMai L|dae waiędiia
tek.ŻiRMATOŁ- Warum. J.m>liMte M 
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Opłaty za służbę domową
NIE SĄ JESZCZE USTALONE.

Jak się dowiadujemy, wszelkie pogło­
ski co do ustal!en.ia wysokości składek z 
tytułu ubezpieczenia społecznego służby 
domowej polegają jedynie na przypu­
szczeniach. Dotychczas bowiem ani Izba 
ubezpieczeń społecznych ani Miniateu- 
atwo opieki społecznej nie powzięło w 
tej sprawie ostatecznej decyzji.

Obecnie przeprowadzane są w tej kwe- 
stji narady i obliczenia, które zakończo­
ne mają być w najbliższym czasie. W 
każdym razie oczekiwać należy jąknąj- 
szybszej decyzji, gdyż nowe opłaty obo­
wiązują już od 1 stycznia, wobec czego 
jednorazowe ściągnięcie należności aa 
dłuższy okres czasu- stanowić będzie dila 
pracodawców dużą niewygodę.

Ilu robotników
OTRZYMA EMERYTURY?

W związku z wejściem w życie ustaw > 
o ubezpieczeniu emerytalnem robotni­
ków, obecnie przeprowadzona jest reje­
stracja oeób, uprawnionych do otrzymy­
wania zaopatrzeń inwalidzkich.

Stosownie do przepisów, prawo do e- 
morytury przysługuje robotnikom, po­
siadającym 65 lat i którzy w okresie o- 
statniah 14 lat byli przynajmniej przez 
4 lata zatrudnieni. Zaopatrzenie, w kwo­
cie 20 zł. miesięcznie, przysługuje nietyl­
ko robotnikom i robotnicom, lecz i służ­
bie domowej.

Be osób na terenie powiatu Będziń­
skiego otrzyma wspomniane zaopatrze­
nie, obecnie trudno jeszcze ustalić, gdyż 
do rejestracji potrzebne są różne doku­
menty, których wydostanie wymaga pew­
nego czasu. W każdym razie w Zagłębó-ti, 
jako ośrodku przemysłowym, ilość inwa­
lidów jest dość poważna i zaopatrzenie 
inwalidzkie na naszym terenie otrzyma 
prawdopodobnie kilkaset osób.

Umysłowo chorzy
WAŁĘSAJĄ SIĘ BEZ OPIEKI.

Z Dąbrowy otrzymaliśmy pismo nastę­
pujące:

Od dłuższego już czasu wałęsa się po 
ulicach miasta umysłowo chora kóbdeite,' 
będąca przedmiotem drwin i ataków za 
6trony uliczników. Nieszczęśliwa znaj­
duje się w okropnym stanie, gdyż łach­
many zaledwie częściowo okrywają jej 
ciało, z braku zaś jakiegokolwiek locum, 
noce spędza w sieniach, ustępach, a na­
wet w śmietnikach. Zrozumiała rzecz, iż 
jest ona -niesłychanie brudna i pokryta 
robactwem, to też widok nieszczęśliwej 
wywołuje prócz uczucia litości także o- 
drazę i obawę, bowiem wydobywane ma­
sowo z łachmanów pasorzyity -rzuca wo­
kół siebie, a ponieważ dzieje się to na 
chodniku, czynność ta wywołuje popłoch 
wśród przechodni.

Podobno chora ma męża, więc Magi­
strat mógłby zmusić go do zaopiekowa­
nia się nieszczęśliwą, lub też umieścić ją 
w przytułku, gdyż je6t ona zupełnie spo­
kojna.

W każdym razie jest rzeczą niedopu­
szczalną. aby w 40-tyeiącznem mieście u- 
mysłowo chorzy wałęsali się po ulicach, 
pozoetawieni na pastwę losu i sądzić na­
leży, iż Magistrat w od-oo.. i.umi -siiosćli 
6j>rawe te załatwi.
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Sukcesy artystyczne 
POLSKIEGO PIANISTY 
BOLESŁAWA KONA.

Nadzwyczajną sensacją stolic europej­
skich obecnie 6ą koncerty genjalnego 
pianisty doby współczesnej Bolesława 
Kona, którego aeropag sądowy między­
narodowego konik u rsu pianistów w Wied­
niu w 1938 r. wysunął na pierwsze za­
szczytnie miejsce i przyznał pierwszą na­
grodę na 220 dopuszczonych pianistów. 
Ten odniesiony triumf polskiego pianj- 
sty był jednocześnie triumfem Polski i 
Polskiej muzyki, wszak na konkursie B. 
Kom oprócz Beethovena, Bacha grał Cho­
pina i Szymanowskiego. Po konkursie B. 
Kon jest zasypywany ofertami całego 
świata. Tam, gdzie pierwszy raz gra, Łam 
zdobywa tłumy mocą swej niesamowitej 
czarodziejskiej gry, pozostawiając po 
sobie niezatarte wrażenie. Nie wielu z 
obecnych pianistów można postawić obok 
B. Kona. Jego cudowny ton, jego arty­
styczna moc kształtowania, absolutne pa­
nowanie nad fortepianem, cudowna tech­
nika, olśniewający rytm, trzymają pu­
bliczność dosłownie na uwięzi. Bolesław 
Kom obecnie odbywa wielkie tournee za­
graniczne. Cała prasa zachodnio - euro­
pejska wypisuje sprawozdania pełne su­
perlatywów, podkreślając, że to praw­
dziwy fenomen o porywającym tempera­
mencie i że Bolesława Kona należy bez- 
,wątpienia zaliczyć do tych niewielu wy­
branych tytanów — pianistów, jak: Pa­
derewski, Rachmaninow, Horowitz, Hof­
mana. którzy są obdarzeni iskrą Bożą.

B. Kon ma wkrótce wystąpić z kon­
certem w Sosnowcu.

Karnawał w Zagłębiu.
DANCING — PODWIECZOREK. Ko­

ło b. wychowanek gimnazjum im. E. Pla­
tę® w Sosnowcu urządza w niedzielę dn. 
M bm. w sali restauracji „SaToy“ w 
Sosnowcu dancing - podwieczorek. Po­
czątek o godz. 16.30. Wejście wraz z pod­
wieczorkiem 2 zł. 50 gr. Dancing - pod­
wieczorek urozmaicony będzie efektow- 
nemi atrakcjami. Wstęp tylko za zapro­
szeniami.

ZABAWA HARCERSKA NA SATUR­
NIE. Komenda hufca i drużyna etarszo- 
haroerrska na Saturnie 10 bm., w sali klu­
ba urządza zabawę karnawałową z wiel­
ce urozmaiconym programem. Początek 
o godz. 20.30. Wejście tylko za zaprosze-

Smiertelne porachunki
MIĘDZY PASERAMI.

25 m. przybył do mieszkania nieja­
kiego Szlamy Biumensztika. w Będzinie, 
™*nego  policji złodzieja i pasera jego 
*°^ga ,jpo fachu**  niejaki Brechfrajt

1 nrioo Caruso, junior, syn niezapomniane,
go włoskiego tenora, 2ostal zaangażowany
przez jedną z wytwónni hollywoodzkich d«
odegrania głównej roli w filmowej komedji
miazycznej. Młody Caruso jest jak i jege

oiciee. śsuewakiem.

Pp gwałtownej wymianie słów Bredh- 
6®!*  Wyciągnął spod marynarki nóż i 
pdmąt nim Biumensztika w brzuch, po-I 
czerni ®zytbko ulotnił się.

Branego przewieziono do szpitala, 
gdzie okazało się, że wskutek cięcia no- 
ł«n zostały naruszone jelita. Na tych-1 
insaSt zrobiono operację i ranny w oetat- 
oich dniach czuł się naogół dość dobrze. 
Dn^daj jednakże nastąpiło pogorszenie 
Mano zdrowia i BiumenfizŁik w nocy 
an&rł.

Zbiegłego Brochfrajta dotychczas nie 
odazukano.

X KIEDY LICYTACJA W UBEZPIE- 
GZALNI- We wCzorajszem ogłoszeniu 
Dbeapiecżalni Społecznej omyłkowo po­
dano datę licytacji, w ubezpieczalni. Li­
cytacja odbędzie 8 lutego, a nie 9 lu- 
<«®o. 966
X STRAJK CZELADNIKÓW PIEKAR- 
^CH. Czeladnicy piekarscy w Dą[bro- 
'\,e w związku z zapowiedzią obniżenia 
P* 8® <xi 10 — 20°/« rządzili strajk, a jed- 
nocaeśnie zwrócili się o interwencję do 
inspektora pracy- Po otrzymaniu odpo­
wiedzi z inspektoratu, że pertraktacje bę­
dą mogły 8i< toczyć o ile strajkujący 
przystąpią do pracy, strajk przerwano. 
Konferencja w sprawie zlikwidowania 
zatargu odbędzie się w nadchodzący pią­
tek.
X NA KOPALNI HELENA robotnicy 
dotychczas nie przystąpili do pracy. Na 
wczorajszej konferencji, jaka odbyła eię 
w inspektoracie pracy, nie doszło do po­
rozumienia i zatarg trwa nadal.
X CO KOMU SKRADZIONO? Z miesz­
kania Jana Plebańskiego w Sosnowcu 
(NowiSMKif^śfikja 6) skradziono biżuterie,'

wartości 1000 zł. Złodzieje dostali się do 
mieszkania przy pomocy podrobionego 
klucza.

Z mieszkania Stanisława Gajdy w Dą­
browie (Łukasińskiego 6) skradziono 
portmonetkę z zawartością 50 zL dwie o- 
b rączki srebrne, naszyjnik złoty i spod­
nie. .

Minister oświaty wydał rozporzą­
dzenie o wymiarze godzin naucza­
nia w szkolnictwie.

W szkołach średnich ogólno-kształ- 
cących i zakładach kształcenia nauczy 
cieli, nauczyciel obowiązany jest do 
udzielania nauki w ilości 27 godzin 
lekcyjnych tygodniowo, jeżeli nau­
cza rysunków, zajęć praktycznych, 
muzyki, śpiewu i ćwiczeń cielesnych. 
23 godziny lekcyjne tygodniowo o- 
bowiąztują nauczycieli religji, mate­
matyki, historji, geografji i higjeny, 
a 21 godzin lekcyjnych tygodniowo 
nauczycieli języków, fizyki, ehemji, 
przyrody i przedmiotów pedagogicz­
nych.

Dyrektorzy szkół średnich ogólno­
kształcących obowiązani są do udzie­
lania nauki w wymiarze 6 godzin lek 
■cyjnyich tygodniowo, o ile dany za­
kład posiada conajmniej 8 oddzia­
łów. Jeżeli szkoła średnia ogólno­
kształcąca posiada mniej, niż 8 od­
działów, dyrektor obowiązany jest 
do udzielania nauki w wymiarze 8 
godzin lekcyjnych tygodniowo.

Nauczyciele szkoły powszechnej 
obowiązani są do udzielania nauki w 
wymiarze 30 godzin lekcyjnych ty­
godniowo. Nauczyciele szkoły po­
wszechnej specjalnej uczyć mają 28 
godzin lekcyjnych tygodniowo. Kie­
rownicy szkół powszechnych obo­
wiązani są zależnie od ilości nauczy­
cieli, zatrudnionych w danej szkole,

Parcele budowlane

Podejrzana historja sprzedaży
dolarówek na raty.

Nie na tern jednak koniec. Bo gdy 
■po uiszczeniu wszystkich rat zwra­
cano się do banku o nadesłanie dola­
rówki, otrzymywano wykrętne od­
powiedzi, że dolarówki są zdepono­
wane w innym banku i radzono cier­
pliwie czekać. Gdy na dalsze upom­
nienia bank nie reagował, poczęto 
zwrtwać sie ze skargami do policji. 
Skarg takich wpłynęła ostatnio znacz 
na ilość.

W tych dniach, wobec napływają­
cych nadal skarg, władze śledcze 
wszczęły odpowiednie śledztwo.

Dochodzenie to prowadza wydział 
śledczy pjp. w Sosnowcu.

Jak nas informują podobna histo­
rja ze sprzedażą dolarówek na raty 
miała również miejsce i na Śląsku. 
Tamtejsze władze śledcza również 
nrowadza dochodzeni* ,

MMIMHna kolonji
Kiedy w roku ubiegłym Magistrat 

Dąbrowy ogłosił sprzedaż parcel bu­
dowlanych na kolonji Staszica, chęt­
nych zgłosiło się około 600, przyczem 
było kilka większych gr up jposi tuła­
jących pewien zasób gotówki i chcąr 
cych na otrzymanych parcelach bu­
dować domki dla swych członków.

Wkrótce jednak spotkało wszyst­
kich przykre rozczarowanie, kiedy 
bowiem zainteresowanym zakomuni­
kowano szczegółowe warunki oraz 
cenę parcel i budynków, niemal 
wszyscy reflektanci odpadli, rezy­
gnując z propozycji Magistratu.

W rezultacie zamiast projektowa­
nych kilkuset domków, wybudowano 
w nowej dzielnicy zaledwie 20 dom­
ków.

W roku bieżącym, z racji zbliżają­
cego się sezonu budowlanego, Magi-

Od szeregu miesięcy po terenie Za­
głębia Dąbrowskiego jeździli agenci! 
banku krakowskiego H. Riber i S-ka 
(Rynek. 17), proponując nabycie o- 
bligacyj pożyczki dolarowej-na raty.

Oczywista amatorzy znajdywali 
się dość często, to też agenci mieli 
przez dłuższy okres czasu zajęcie. 
Amatorzy dolarówek na raty podpi­
sując deklaracje nie zwracali najczę­
ściej uwagi na ilość rat oraz na do­
datkowe koszty a pociągała ich je­
dynie stosunkowo niewielka wyso­
kość raiły, wynosząca zaledwie kilka 
złotych.

Tymczasem, jak się okazywało w 
praktyce, amatorzy dolarówek na ra­
ty powipłacali na konto banku po 100 
i więcej złotych, a nawet 159 zł. 60 
gr., gdy rzeczywista wartość należy- 
toi dolarówki nie przekraczała 50 zL

Ra-chmilowi Rubiczkowi z Sosnowca 
(Pańska 34) skradziono rower, wartości 
120 zL, pozostawiony chwilowo bez opie- 

•ki na ulicy Piłsudskiego, zaś Stanisławo­
wi SzCzęśnikowi z Gołonogu skradziono 
wi Szczęśniakowi z Gołonoga skradziono 
w Dąbrowie.

godziny nadliczbowe, 
uczyć 20 — 28 godzin lekcyjnych ty­
godniowo.

Równocześnie ogłoszone zostało 
rozporządzenie ministra oświany, u- 
stalające wysokość dodatków słńtźbo- 

’ch za nauczanie w godzinach nad­
liczbowych.

Stawki miesięczne dodatku służbo­
wego za jedną, godzinę nadliczbową 
w tygodniu wynoszą dla nauczycieli 
szkół średnich ogól no-kształcących i 
zakładów kształcenia nauczycieli — 
10 zŁ, dla nauczycieli szkół zawodo­
wych — 12 zł„ dla nauczycieli pań­
stwowego instytutu nauczycielskiego
— 12 zł., dla konserwator jów mruizyez 
nyćh od 10 — 16 zł., zależnie od ka- 
tegorji wykładanych przedmiotów, 
dla instruktorów szkół zawodowych
— 8 zł.

Nauczyciele szkół powszechnych o- 
trzytmują za jedną godzinę nadliczbo 
wą w tygodniu stawkę miesięczną w 
kwocie 5 zł. Nauczyciele ćwiczeń cie­
lesnych otrzymują dodatek służbowy 
w wysokości miesięcznej 10 zł. za 1 
godzinę w tygodniu gier i zabaw.

Wychowawczynie przedszkoli o- 
trzymują 5 zŁ miesięcznie za i godzn- 
nę nadliczbową w tygodniu. Stawki 
dodatków służbowych dla wybitnych 
fachowców w szkołach zawodowych 
i specjalnych ustala w każdym po­
szczególnym wypadku minister o- 
ś wiaty.

Staszica w Dąbrowie.
strat ponownie ogłosił sprzedaż par­
cel budowlanych na kolonji Staszica, 
podając szczegółowe warunki oraz, 
termin zgłoszeń.

Jak słychać, dotychczas wpłynęło 
już około 50 zgłoszeń, a ponieważ 
zgłoszenia przyjmowane będą do 
dnia 1 marca r.o. być może, że wpły­
nie jeszcze pewna ilość zgłoszeń, ilu 
jednak reflektantów zostanie, nieda­
leka przyszłość pokaże. Największą 
przeszkodą w całej tej, tak pożytecz­
nej w założeniu sprawie, jest waru­
nek władz rządowych, aby teren bu­
dowlany był całkowicie uzbrojony, 
t. i. zaopatrzony w światło, wodociąg 
i kanalizację, co ogromnie podraża 
cenę parcel i co zniechęca ludzi do 
budowania w takiej kolonji własnych 
domków.

Pomarańcze na ulicy
NIEZWYKŁA SCENA W CZELADZI.
Onegdaj wieczorem ulica Węgr oda 

Dolna w Czeladzi była widownią nie­
zwykłej sceny. Dyżurujący na ulicy po­
licjant zauważył młodego osobnika, któ­
rego zatrzymał, usiłując przeprowadzi/ 
rewizję. Był to Szczepan. Marmusek, Ga- 
wa-ońce 48 znany przemytnik, który po- 
dadał przy sobie migdaty i pomarańcze.

W chwili aresztowania M. rozrzucił na 
ulicy przemyt, wywołując ogromne zbie­
gowisko. Około 100 kobiet i d-zieci rzuciło 
się do zbierania pomarańcz, tak że poli­
cja nie zdołała zebrać nawet dowodu 
rzeczowego

W związku z tc/ji matka zatrzymanego 
Mairja wywołała awanturę, wyrażając cię 
obtraźliwie o policji i państwie, za co cze­
ka ją surowa kara.

s z SALI SĄDOWEJ S
DWIE PARY KOMUNISTYCZNE.
Czterej młodociani komuniści z Będtóna: 

Wolf Fiszer, Icek Krakowski, Molka Zylbeo- 
berg i fjala Suchecka — oto wczorajsi „bo- 
haterowie" procesu, jaki się odibył w Sądzie 
okręgowym w Sosnowcu.

Najmłodsza z nich ma lat 19, najstarszy —< 
2il. N<i rozprawie nie przyznali się do winy. 
Nie należą do partji koamuaiistyaanej, nie 
znoibfli. nic złego. Wprawdzie Fiszer i Kra­
kowski malowali afisze o treści wybitnie an­
typaństwowej, nawołujące do demonstracyj, 
wprawdzie Małka Zylberberg i Suchecka re- 
dfugowały odezwy, to jednak — pomimo 
wszystko są niewinni. Tymczasem w rzeczy­
wistości sprawa tak się przedstawia:

Policja otrzymała wiadomość, że w stolaw 
ni Zyiberberga, znajdującej się przy uŁ 
Kołłątaja 50 w Będzinie zebrała się grupa 
młodych żydów, znanych z działalności ko­
munistycznej. Kiedy udano się na miejsce, 
zastano drzwi zamknięte, okna zaś przysło­
nięte storami. Na pukanie nikt nie odpowie­
dział. Wyważono więc drzwi i wtargnięto do 
środka. W mdłem świetle lampek elekrtrycas- 
nych policja zauważyła kilka biegających ■ 
w zawae-zaniu sylwetek, które gorączkowa 
darły jakieś papiery. Jak się okazało bvii to 
wyżej wymienieni komuniści, którzy spłosze­
ni przez policję, chcieli pozbvć się kompro­
mitujących ich dowodów. Wszyscy zostali 
zatrzymani i odstawieni do więzienia będań 
skego, skąd wczoraj przewieziono ich na 
rozprawę sądową.

Sąd skazał Wolfa Fiszera na 2 i pół raka 
więzienia, z pozbawieniem praw na lat 5, 
Icka Krakowskiego i Matkę Zylberberg po 
półtora roku więzienia, z pożbawiemiem 
praw na lat 4 i Salę Suchecką — na 1 rok, 
z pozbawieniem praw na lat 3.

@ S P ORT.
OKRĘGOWE MISTR7JOSa"AO BOKSERSJOB

W dniu 9 bm. odbędą się zawody bokser­
skie o mistrzostwo okręgu śląskiego. Do za­
wodów staje 101 zawodników. Z sekcji bo­
kserskiej Pol. K. S. w Sosnowcu w zawodach 
tych weźmie udział trzech bokserów: w wa­
dze piórkowej: Dziurowicz i Kasiński, w 
wadze półśredaiiej — Banach. Zaznaczyć na­
leży, że w ub. r. Kasiński uzyskał tytai 
mistrza okręgu w swej wadze.

BKYiNICA — FORTUNA 5:7.
Czeladzka Brynica w ub. niedzielę gości, 

ła na Śląsku, gdzie w spotkaniu z Fortuną 
przegrała 75.

WALNE ZEBRANIE C. Ł S.
11 bm. o godz. 9 rano w gmachu szkoły, 

powszechnej przy uL Będzińskiej w Czela­
dzi odbędzie się doroczne walne zebrania 
członków C. K. S. 1 * * * * *
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SKUTECZNOŚĆ różnych rodzajom 
reklam:

REKLAMA PRASO1T ' 44.1°h>
my s tamy okienne 34.1°/o
reklamy śroietlne 24.9°/o
plakat ij 19.9°/o
reklama tranumajomu lO.6°/o
reklama kinoma 3.1°/o
reklama na m&zach /i:'.;: 2.10/0
reklama radjoma l.?°/o
pokazy O.4n/o

(medtug badań prof. Moede kieronmi-
ka berlińskiego Instytutu Psychotech-
tucznego).

„Rozrachunki” wiejskie^HHHH
po zlicytowaniu gospodarstwa.

KBONHCĄ ZAWIERCIA
(X POSIEDZENIE RADY KOMISA­
RYCZNEJ odbędzie się dzisiaj o godz. 8 
(wiecz.
|X POŻYCZKA NARODOWA. Naczel 
tik urzędu skarbowego w Zawierciu, 
paw.ieda.mia, że subskrybenci (pożyczki 
narodowej, którzy zalegają z pńąjtą ratą, 
mogą ją uiścić w najbliższych dniach.
X PRZEDŁUŻENIE WYPOWIEDZE­
NIA. W dniu 3 b.m. skończył się termin 
wypowiedzenia pracy robotnikom fabry­
ki szkła iw Zawierciu, dawniej Reich i 
Eka. Ponieważ dotychczas nie opraco­
wano jeszcze nowej umowy zbiorowej 
dyrekcja fabryki przedłużyła termin wy­
powiedzenia do dnia 10 ban. Per trak tar 
cje między dyrekcją a robotnikami w 
Sprawie zawarcia nowej umowy toczą 
jię nadał.
X ..CUD NAD WISŁĄ*.  Staraniem ru­
chliwego Stowarzyszenia młodzieży (pol­
skiej we Włodowicach w dniu 2 b.m. w 
sali strażackiej wystawiona została sztu­
ka w 3 aktach p.t. „Cud nad Wisłą* 1 i ko­
medja jednoaktówka p.t. „Końska knra- 
cja“. Sala wypełniona po brzegi nie 6zczę 
dziła oklasków zgranym amatorom. Na 
zakończenie jeden z członków patronatu 
p. K. Smiteik w pięknych słowach przeimó 
wił do zebranych, dziękując za tak liczne 
przybycie. Osiągnięty zysk z imprezy 
przeznaczono na cele S.MP.
X. ZARZĄD STOWARZYSZENIA BEZ­
ROBOTNYCH „WZAJEMNA POMOC" 
podaje do wiadomości, że dokonana na 
terenie powiatu Zawierciańskiego zbiór­
ka na rzecz Stowarzyszenia w terminie 
od 16.XI do 24.XIT.33 r. wyniosła: 203 zi. 
39 gr. (w tem Siewierz 4.60; Myszków 
7.9"; Żarki 5.70). Zebrane .pieniądze prze­
znaczono na zapomogi dla najbiedniej­
szych członków oraz na gwiazdkę dla 
ich dzieci. Dokonana Sprzedaż znacźka 
w Zawierciu, dn. 2 bm. dała 11 zł. 08 gr. 
JSbiórkę przerwano spowodu mrozu.
X ZEBRANIE RADY POW. STRAŻY 
POŻARNYCH. W dniu 25 bm. o godzi­
nie li odlbędzie się w eaili Sejmiku zebra­
nie Rady powiatowej straży pożarnych 
rejonu Zawierciańskiego w celu opraco­
wania nowego statutu.

Niemałą sensację wywołała w 
Trzyciążu, gm. Jangrot awantura spo­
wodowana licytacją gospodarstwa 
Ludwika Serwetki w Trzyciążu za 
podatki i długi przez skarb państwa.

Mianowicie przed kilku dniami wie 
ozorem do mieszkania Józefa Doma­
gały w Trzyciążu przybyli uzbroje­
ni w kije: Ludwik Serwetka, Ignacy 
Burzyński z Glanowa i Franciszek 
Piega z Suchej — wszyscy z @m. Jan- 
grot. Przybyli usiłowali dostać się do 
mieszkania Domagały. Ponieważ za­
stali drzwi szczelnie zamknięte i za­
tarasowane z zewnątrz przez rodzinę 
Domagałów, powybijali szyby w ok­
nach, odgrażając się Domagale, że go 
zabiją jeżeli nie zwróci Serwetce 5 
tysięcy złotych.

Jak się okazuje, Serwetka został

zlicytowany przez skarb państwa za 
podatki i długi, przyczem całe go­
spodarstwo, t. j. dom, zabudowania i 
13 morgów ziemi kupił na licytacji 
Domagała za 7 tys. złotych. Gospoda r 
stwo to stanowi obecnie wartość naj­
mniej 12 tys. zł. i dlatego Serwetka, 
czując się pokrzywdzonym na 5 tys. 
zl., domagał się zwrotu różnicy na 
jego ręce. ,

Na „wyprawę*  po te pieniądze do 
Domagały, Serwetka wybrał się ze 
szwagrami Burzyńskim i Piegą u- 
piwszy ich przedtem u siebie w do­
mu.

Wszyscy trzej napastnicy zostali 
przez policję chwilowo zatrzymani i 
będą odpowiadać za wymuszenie pie 
niędzy przy użyciąi gróźb.

Trzy piękne foki „komcerhiją'1 ‘przed mikrofonem w stud|jo radjowem.

żYgE.GOSPODARCZF.
Zaległości podatkowe od nieruchomości.

“i OLKUSZA
X WIECZÓR PODOFICERÓW W 
SŁAWKOWIE. W dniu 10 bm. w sali p. 
Zająca w Sławkowie odbędzie się wielce 
^urozmaicony wieczór podoficerski, urzą­
dzony przez Zw. podof. rezerwy w Sław­
kowie.
X ŚLEDZIK. Tow. ąpiew. „Hejnał* 1 w 
Olkuszu, urządza w dn. 13 b.m. w 6ali p. 
Bobrzeckiego tradycyjny śledzik.
X DO PALESTYNY. W styczniu rlb. 
wyjechały do Palestyny 4 rodziny ży­
dowskie. Na wyjazd czeka obecnie 5 o- 
>ób.
X ZE STRAŻY. W dn. 11 bm. odbędzie 
się w Olkuszu posiedzenie Rady oddzia­
łu straży pożarnej pow. Olkuskiego, tna 
którem m. in. uchwalony zostanie plan 
działalności na 1934-5 r. Do składu Rady 
wejdą m. in. ci prezesi i naczelnicy tych 
wraży, które opłaciły składkę członkow­
ską za ostatni rok sprawozdawczy. Lu­
stracja straży w dn. 11 b.m. w Wolbro­
miu wobec posiedzenia Rady w Olkuszu, 
nie odbędzie się.
X ORKIESTRA SMYCZKOWA W O 
GRODZIENCU. Dzięki staraniom p. K. 
Smuły, długoletniego kapelmistrza orkie­
stry strażackiej w Bolesławiu, powstała 
obecnie orkiestra smyczkowa (25 osób) 
i chór mieszany (50 osób) w Ogrodzień- 
eu. Zespoły te rozwijają się dobrze, brak 
jest tylko odpowiedniej sali w Ogro- 
dzieńcu, gdzie mogłybr sie rozwijać ar- 
lystycŁUA imnrezy.

W tygodniku „Miasto Polskie" pos. 
Jerzy Schiimmel zamieścił ciekawy 
artykuł w spiawie zaległości .podat­
ków od nieruchomości. Według przy­
toczonych przez posła Schimmela da­
nych, zaległości podatków państwo­
wych od nieruchomości wynosiły w 
1924 r. 6.721.983. W 1925 r. wynosiły 
już 16.414.523 zł. i zwiększając się z 
roku na rok, na 1 kwietnia 1933 r. 
wynosiły już 48.671.000 zł.

Do tych zaległości trzeba jeszcze 
doliczyć 10°/o podatek, który budże­
tuje się odrębnie, a więc 4.967.100 zł. 
oraz kary za zwłokę; licząc przecięt­
nie tylko 12% otrzymamy 6.434.572 
zł. Łącznie więc na 1 kwietnia 1955

r. zaległości z tytułu podatku pań­
stwowego wynosiły 59.972.672 zł.

Zaległości nie obejmują Górnego 
śląska, ponieważ podatek od nieru­
chomości tam nie obowiązuje i nie 
ebejmują podatków samorządowych.

Nie posiadamy informacyj co do 
zaległości samorządowych. Wiemy 
jednak z zestawienia poszczególnych 
budżetów*  miejskich, że zaległości z 
tytułu podatku od nieruchomości są 
znaczne. Jeżeli przyjmiemy, że wy­
noszą tylko połowę zaległości podat­
ku państwowego, otrzymamy okrą­
gło jeszcze, 30 miljonów. Łącznie 
więc zaległości wynoszą około 90 tmi- 
1 jonów.

OBNIŻENIE OPŁAT PORTOWYCH W 
GDAŃSKU. Na .podstawie uchwały rady por 
tu i dróg wodnych w Gdańsku obniżone zo­
stały o 50% opłaty portowe rffl przeładun­
ku towarów, wywożonych lub przewożonych 
tranzytem przez port gdański z krajów, po­
łożonych poza granicami polskiego obszaru 
celnego. Ulgi te dotyczą towarów, które 
przywiezione zostały drogą lądową i wy­
wiezione drogą morską, lub odwrotnie. Z ul­
gi nie korzystają jednak węgiel, koks, bry­
kiety węglowe, fosforyty, kamienie bruko­
we, sole potasowe, ruda,’ piryty i przępałki 
pirytowe, żużle Thomasa, ziemniaki i nie­
które inne towary. Jak wiadomo, opłaty por­
towe w Gdyni zostały już obniżane w gru­
dniu.

POMYŚLNA KONJUiNKTURA W PRZE­
MYŚLE SZTUCZNEGO JEDWABIU. Jedną z 
gałęzi przemysłu włókienniczego, której sy­
tuacja koniunkturalna kształtuje się pomyiSl 
nie, jest przemysł sztuczno-jedwabny. Pozo, 
staje to m. in. w związku z długotrwałym 
strajkiem,, który ogołocił rynek z zapasów 
półfabrykatu. Pomimo zwiększonego zapo­
trzebowania i niewielkich zapasów, ceny 
przędzy sztuczno-jedwabnej nie uległy zwyi 
ce, co wpłynęło dodatnio na wzrost obro­
tów w tej branży. Jednocześnie ogólne ten­
dencje prodlukcyjme we włókiennictwie, 
gdzie sztuczny jediwab znajduje coraz szer­
sze zastosowanie sprzyjają rozwojowi po­
myślnych konjiunktur w tej gałęzi produk­
cji Z drugiej strony zwyżka cen przędzy 
czesankowej pociągnęła za -obą redukcję 
zapotrzebowania na ten półfabrykat na ko­
rzyść sztucznego jedwabiu.

DONIOSŁY WYNALAZEK ME WŁÓKIEN­
NICTWIE. W Londynie utworzone zostało 
ostatnio -towarzystwo akcyjne o kapitale 175 
tysięcy funtów szt. dla eksploatacji niezwy­
kle doniosłego wynalazku w dziedzinie włó­
kienniczej. Wynalazek ten umożliwia rozwią 
zanie problemu mieszania surowca lnianego 
oraz surowej bawełny i przędzeńa włókna 
lnianego na istniejących wrzecionach baweł­
nianych. Rozwiązanie tego problemu miało­
by rewolucyjne wprost znaczenie również i 
dla Polski, gdvż umożliwienie wykorzysta- 
■nia istniejących w Polsce wrzecion baweł-' 
manyeh rozwiązałoby całkowicie problem 
zastosowania surowca lnianego w przemy­
śle włókienniczym.

RUCH BUDOWLANY W GDYNI. Mimo 
mezonu zimowego, w czasie którego zamiera 
zazwyczaj ruch budowlany, w Gdyni wyda­
no w ciągu grudnia 9 nowych zezwoleń na 
budowę, rozpoczęto zaś budowę 10 budyn­
ków. Z rozpoczętych budowli 7 przypada na 
budynki mieszkalne (w tem 6 murowanych, 
I drewniany). Ogólna kuJratura rozpoczętych 
budowli wynosi 8.946 mtr. sześć, o wartości 
190.070 zl. W ciągu grudnia ub. r. ukończo­
no w Gdyni 12 budynków, zawierających 
25 mieszkania o 86 izbach mieszkalnych,’ o- 
raz 17 im-nych pomieszczeń.
• KARTELJZACJA JUTY. Jak wiadomo, cał­
kowita produkcja juty w Polsce jest już od 
przeszło 2 lat skartelizowana. Całe zap - 
trzebowanie na tkaniny jutowe pokrywa w 
kraju 6 skartelizownydh fabryk tego prze­
mysłu. Ostatnio utworzony został w Łodzi 
kartel najpoważniejszych ’ odbiorców mate- 
rjalów jutowych usztywniających. Kartel 
ten jest na rynku do pewnego stopnia mo­
nopolistą, gdyż cała produkcja usztywnia­
jących płócien znajduje saę w jego rękach. 
W tych warunkach pierwseem posunięciem 
nowej organizacji było unormowanie poda­
ży, które wpłynęło na zwyżkę cen. Jakkol­
wiek ceny surowca jutowego zniżkowały o 
blisko 30%, ceny tkanin nietylko nic uległy 
zniżce w tym stosunku, ale zostały nawet 
podwyższone. Zaznaczyć przytem należy, że 
płótno jutowe znajduje nabywców w prze­
ważającej mierze wśród uboższej ludności, 
co oczywista, przy zwyżce cen odbije się 
ujemnie na konsumeji.

Paneuropejska konferencja gospodarcza.
W dniu 26 btm. rozpocznie się w 

Wiedniu międzynarodowa konferen­
cja gospodarcza, zwołana przez zwią 
zek paneuropejski. Na porządku 
dziennym obrad znajdują się aktual­
ne problemy ekonomiczne, związane

z polityką walutową Roosevelta oraz 
częściową poprawą sytuacji w nie­
których państwach. Konferencja za­
jąć -się ma również zagadnieniem 
dumpingu japońskiego.

Kronika gospodarcza.
BILANS BANKU POLSKIEGO za M de­

kadę stycznia rb. wykazuje dalszy wzrost 
zapasu złota o przeszło "00 tys. zl. do 477.5 
mdlj. zł-, a. spodek natomiast staniu pienię- 
dtzy zagranicznych dewiz o .5.3 milj. do su­
my 81.8 zł. W ubiegłej dekadzie Bdnk
Polski wpłacił bankom francuskim 39 milj. 
fr. £r., tj. połowę kredytu uzyskanego je­
sionią r. ub. na sfinansowanie rejestrowe­
go zastawu zboża. Ogólna suma wykorzy­
stanych kredytów powiększyła się o 8.6 mi- 
1 jonów zł„ pnzyczem portfel . wekslowy 
wzrósł o 9.1 milj. do 644.4 milj. zł„ nato­
miast pożyczki zabezpieczone zastawami ob­
niżyły się o 300 tys. zł. do 57.5 milj. zł., mniej 
więcej o takąż kwotę zmniejszy! się portfel 
biletów skarbowych i wynosił około 47 milj. 
zł. Jak wynika z powyżej podanych cyfr, 
portfel-wekslowy wzrósł na ultimo stycznia 
bardzo nieznacznie, bowiem banici, zarówno 
państwolve jak i prywatne, mając durżą 
płynność, tylko w niewielkich rozmiarach 
.uiiakalv sie do redyskonto w Banku Pol­

skim. Zapas polskich monet srebrnych i bi­
lonu powiększył się o 300 tys. do sumy 46.4 
milj- zł. Pozycja „inne aktywa“ wzrosła o 
700 tys. do 123.8 milj. zł., natomiast pozy­
cja ,/imne pasywa* 1 spadla o 2.5 milj. do 
233.7 milj. zł. Natychmiast płatne zobowią­
zania obniżyły się o 16.5 milj. i wynoszą 
obecnie 248 nnlj. zł. Wreszcie obieg biletów 
bankowych powiększył się o 22.9 milj. do 
947.1 milj. zł. Pokrycie złotem utrzymało 
się na poziomie poprzedniej dekady i wy­
nosi 43.60%. przekraczając normę statuto­
wą o blisko 14 punkJtów.

NIEKTÓRE GATUNKI SOU POTANIEJĄ 
Państwowy monopol solny azyni obliczenia 
dla rewizji dotychczasowego cennika swych 
produktów. Zamierzcneni jest obniżenie ce­
ny soli szarej wieUczkowskiej w granicach 
do 20%. Sól ta obecnie kosztuje 26 gr. za 
kg. Stanowi ona jeden z najbardziej używa­
nych gatunków. Obniżenie ceny soli prze­
prowadzone ma być od 1 kwietnia.

POCIĄG PIELGRZYMI DO MEKKI.
Według prastarego zwyczaju do świętego 
dla mahometan miasta Mekki wędrują stale 
niezliczone tłumy wiernych. Tylko że. za­
miast korzystać przy komunikacji z pomocy 
wielbłądów, czy koni, obecnie nawet pa­
triarchowie inah-ometańscy używaia wago­

nów kolejowych.
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Łas POLSKI
DZIWAK — DOBROCZYŃCA.

Najgłębsza na święcie studnia —
■■■■■■■■■■iHBlBMHBHHI posiada 831 metrów głębokości.

W powiecie Dziśnieńskim pielgrzymu­
je niezwykły oeobaik, niejaki Adamo­
wicz. który niedawno będąc zamożnym 
gospodarzem, sprzeda! ewą ziemię n cały 
dobytek. a pieniądze rozdał najbiedniej­
szym. Obecnie chodzi od wsi do wsi, zbie 
ra jałmużnę od bogatszych włościan i 
ziemian oddając ją najbiedniejszym.

UCZEŃ - BANDYTA.
W Wilnie 1 Błotni uczeń 6-tej klasy 

gimnazjalnej im. Adama. Mickiewicza, 
Leopold Maryń, nąpadł a« urzędniczkę 
Banku Rolnego M. Federowiczównę w 
podwórku jednego z domów, i zagrozi­
wszy jej sztyletem, wyrwał przerażonej 
urzędniczce torebkę z 200 złotemi i po­
czął uciekać. Przechodnie dcpędzili ucz­
nia, odebrali mu pieniądze i sztylet, po 
czem oddali napastnika w ręce policji.

PO PIJANEMU ZAJECHALI 
DO POLSKI-

Około wsi Batrabanowo napograniozu fio 
wieckiem, strażnicy KOP-u zatrzymali 4 
wozy, naładowane artykułami żywmo- 
ściowemi i wódką. Żywność przeznaczo­
na była dla strażnicy sowieckiej. Furma­
ni po drodze popili się i zamiast do stra­
żnicy sowieckiej, zajechali— do granicz­
nej wsi polskiej. Na prośbę komendanta 
sowieckiego odcinka granicznego, który 
oświadczył, że strażnica głoduje, nie ma­
jąc żywności, żywność wydano, nato­
miast, furmanów i> wozy zatrzymano do 
wyjaśnienia.

ŻYD HERSZTEM „POLSKICH 
HITLEROWCÓW*

Josek Radzyńeki w Kielcach, który 
niedawno wrócił z Ameryki, otrzymał o- 
statn.io list żądający okuipn 20 tysięcy 
dolarów „na organizację polskich hitle­
rowców1, w razie oporu, grożący Ra- 
dzyńskienra zasztyletowaniem. List pod­
pinany był przez „herszta phitoou pol­
skich hitlerowców*.  Łatwo wyobrazić so­
bie przerażenie Radzyńśkiego. Ostatecz­
nie doniósł <m o wszystkiem policji, któ­
ra już na drugi dzień wykryła „herszta11 
w osobie trzęsącego się strachu Lejibusia 
Bredera, mieszkańca Kielc.

Nie jest rzeczą łatwą zapewnić 
mieszkańcom Paryża dostateczną 
ilość wody. Konsumcja wody zwię­
ksza się stale. Ongiś nie używano ła­
zienek — dzisiaj „każdy przecho­
dzień kąpie się codzień*,  każdy klub 
Siada własny basen, nawet kabaret 

o udaje, że zaanektował morze na 
użytek swoich gości. Przytem bakte- 
rjologowie są nieubłagani na pun­
kcie czystości wody. Ulepsza się sta-

le filtry i aparaty dezynfekcyjne. 
Woda, która się dostarcza miastu, 
musi być wolna od zarazków.

Od roku 1832, kiedy wielki uczo­
ny Arago był burmistrzem Paryża— 
inżynier Emery rzucił myśl wywier­
cenia studni artezyjskiej w dolinie, 
która jest dzisiaj ruchliwem przed­
mieściem Grenelle. Prace, związane 
z budową owej studni, trwały osiem 
lat, od r. 1833 do 1841; studnia osią­

Drużyna hokejowa Saskatoon-Ouokers — reprezentuje Kanadę na tegorocznych, md- 
strzostrwach świata rozgrywanych w Med jo lamie — I tal ja. Jakkolwiek kanady jcźycy 
uchodziła aa oceanem za niepokonanych, w rozgrywkach na kontynencie ponieśH kilka 

porażek, które poważnie podważyły ich supremację w hokeju.

.KOWALSKIHA
USUWA NAJUPOPCZY WSZE
BÓLE GŁOWY
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Rok czekał na pasażera
i zarobił 1000 funt. szt.

Znany bogacz angielski, lord Wil­
liam Draggs, kazał wybudować sobie 
piękny jacht, na którym projekto­
wał odbyć podróż naokoło świata. 
Jacht gotowy do drogi stał w porcie 
w Brighton. Przed wyruszeniem w 
tak daleką’drogę postanowiono zro­
bić jeszcze jedną próbną przejażdżkę 
i w dniu 20 września 1887 r. lord 
wsiadł do dorożki i kazał się zawieźć 
do portu. „Zaczekajcie tn na mnie“, 
rzeki dorożkarzowi i, podpłynął do 
swego jachtu. Przejażdżka miała 
trwać właściwie godzinę, ale statek 
płynął itak dobrze, powietrze*  było 
zachwycające, a lord czuł się taki za­
dowolony, że postanowił już na 
brzeg nie wracać, tylko odrttzu roz­
począć projektowaną podróż. Tak się 
też stało.

Ale cóż robił dorożkarz na brze- 
S? Robił to, co mu kazano — cze-

L Cały dzień i następny i jeszcze
następny — wieczorem wracał do

domn, do nocnej służby nie był obo­
wiązany. Przeminął rok — sir Wil- 
bam »nie wracał, ale dorożkarz cze­
kał cierpliwie; siedział na koźle z 
fajką w zębach, z batem w pogoto­
wiu.

Wkońcu 12 maja 1889 r. przybył 
jacht do brzegu. Pierwszą znajomą 
osobą, którą ujrzał lord na lądzie 
był cierpliwy dorożkarz. Na jego wi­
dok nie okazał lord najmniejszego 
zdziwienia.

— Racja — rzekł — ile się należy?
Dorożkarz sięgnął do kieszeni i 

wyjął starannie prowadzony rachu­
nek, który wyniósł około 1000 Funtów 
ang. Lord wyjął swoją książeczkę 
czekową, wypełnił czek i wręczył go 
dorożkarzowi. Potem kazał się od­
wieźć do domiu, wsiadł i chciał o- 
dejcć, ale dorożkarz go zatrzymał:

— A za dzisiejszą jazdę?
1— Słusznie — odparł lord i doło­

żył mu jeszcze dwa szylingi.

gnęła głębokość 548 m. Niebawem 
podobną studnię wywiercono w Pas­
sy, a w r. 1863 na płaco Hebert i na 
Buttes aux Cailles, co ogółem trwa­
ło lat czterdzieści.

Praca ulegała często przerwie 
wskutek nieszczęśliwych wypadków^ 
pękania rur i osypywania się ziemi. 
Tymczasem technicy wpadli na no­
wy pomysł — postanowili zasilać 
miasto wodą ze źródeł naturalnych. 
Najprzód zużytkowano wody rzeki 
Avre (1891), Loing i Lunain, sczasem 
około dziesięciu rzek zostało zaprzę­
gniętych do pracy. Lecz miasto Pa­
ryż rozrastało 6ię w tak zawrotnem 
tempie, że i to nie wystarczało na je­
go potrzeby. Trzeba było znowu my­
śleć o wywierceniu jakiejś potwor­
nie wielkiej studni artezyjskiej.

We Francji roboty inżynieryjne 
przeprowadzane są dzisiaj w tempie 
amerykańskiem. W Poissy wywier­
cono w przeciągu siedmiu miesięcy 
studnię głębokości 532 metrów, w 
Vi)iry — w pięć miesięcy wywierco­
no studnię głębszą o sto metrów, w 
Nanterre — zroibiono to samo w trzy 
miesiące. Ostatnia studnia artezyj­
ska została wykończona w okolicy 
Paryża w dwa miesiące, chociaż jeM 
to najgłębsza studnia świata, bo po­
siada 851 metrów głębokości.

Zapomocą specjalnych wiertarek 
przebijano skalisty grunt, poczem, 
gdy dotarto do wody — umieszczono 
tam szeroką, stalową rurę. System 
ien stosowany był doniedawna tylko 
w kopalniach nafty.

Wiertarka, zwana „trepan* 1, musł 
być dostosowana do gatunku gruntu. 
To też przy wierceniu jednej studni 
w. Aulnay zmieniano pięciokrotnie 
wietrarki, zależnie od tego, czy na- 
rafiono na granit, na piaskowiec^ 

czy na glinę. Czasami wiertarka pę­
ka — trzeba ją wówczas wydobyć na 
wierzch, co wymaga niebylejakiega 
wysiłku i sporządzenia odpowiednie-, 
go instrumentu, dopasowanego do 
niej. Jakoś przy wierceniu lej po-, 
twornej studni w Aulnay obeszło się 
bez wypadków, chociaż natrafiono 
,po drodze**.  na 550 metrów pokło- 
łów wapienia.

Rura stalowa, którą wsadzono do 
studni, ma tylko 300 mm. obwodu, 
waży zaś blisko osiemdziesiąt tysię­
cy Kg. Spuszczenie takiego ciężaru 
na dno studni wymaga ogromnej i»- 
niejętności.

Dzięki nowej studni mieszkańcy 
Aulnay otrzymywać będą pięć tyś. 
metrów kub. wody dziennie.

Okolice Paryża są więc dzisiaj za­
opatrzone „jak się patrzy'1 w wodę, 
a studnia z Aulnay jest chlulba inży- 
nierji francuskiej.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

AS W RĘKU NIKI
51 ------
Bardzo elegancki oficer. Jak go zabierali, to poda- 
hrwał innie w rękę i przeprosił, że mi narobił stra- 
°hu- Najlepszy dowód, że to nie moja wina. Żal mi 
go. Doskonale tańczy oberka, ale mógłby być przy- 
stojweszy.

ROZDZIAŁ XX.

Marjan siedział na łóżłkn, obracając w ręku 
bilet wizytowy od Niki.

„Przyjdź o jedenastej do kamieniołomów 
na<l Wisłą, Chcę z tobą pomówić.

M.R.
Miał się jiuż kłaść, kiedy kelner przyniósł mu 

te wezwanie. Zachodził w głowę, czego Monika od 
niego chciała. Nie łudził się, że chcńała się z nim 
pogodzić i zerwać ze Szreniawą. Był głęboko roz­
goryczony. Przestał wierzyć, że ją zdobędzie, ale 
przysięgał sobie, że się zemści.

— Nie daruję mojej krzywdy. Nie daruję — 
powtarzał w myśli z chlopsKą zaciekłością, włó­
cząc się po lasach i wertepach, w które obfitują 
okolice Kazimierza. — Zmarnuję się. a nie daruję.

Chodziły mu po głowic mniej lub wiecej chy­
tre plamy. Niby to chciał zabić Monikę, ale to by­
ła talko retoryka. M»ał us»o«iliieuie dość sookome.' 

a nawet tolerancyjnie. Może, gdyby ją przyłapał na 
zdradzie, którejby się wcale nie spodziewał, por­
wałby się nieprzytomnie ma krwawy czym. . Ale 
znał Monikę oddawma i przywykł się godzić z jej 
wybrykami jeszcze za tych czasów, kiedy się do 
niego nie zniżała. A potem tak go wciąż okłamy­
wała, że mu to niejako spowszedniało. Zdobyta za­
możność dała mu pewność siebie. Nie wątpił, że 
Monika będzie jeszcze jakiś czas „kołowała* 1, ale 
wkońcu „przyjdzie koza do woza, czyli do pienię­
dzy”. Katastrofalna wieść, jaka go doszła w Za­
kopanem, rozpaliła w nim krwawą żądzę zemsty. 
Na szczęście ula Moniki długa jazda z przeszkoda­
mi ochłodziła niefortunnego amanta do normalne­
go stanu bezsilnego rozgoryczenia. Narzeczeństwo 
jej z drugim stało się dla niego prędko przedawnóo- 
enem złem. Narzekał, lamentował, ale Monika mo­
gła go właściwie pozostawić w spokoju, tylko uwa­
żać, żeby eię dowiedział o jej ewemrtualnem mał­
żeństwie z opóźnieniem i na dużą odległość.

Nika jednak była w strachu. Słyszała o tylu 
'krwawych rozprawach ze zdradzieckimi kochan­
kami, iż wołała się zabezpieczyć.

Marjan dążył szybkim krokiem na miejsce 
spotkania. Noc była ciemna i pochmurna. Musiał 
sobie co chwała przyświecać centrą. Dziwił aię tro­
chę, że Monika wyznaczyła takie miejsce i taką go­
dzinę- Przypuszczał, że ze strachu przed innymi 
wielbicielami.

— Żyje jak jaki kryminalista — myślał. — 
Krzywdzi Łudizi, c potem przed nimi ucieka- Ale, 
że sta nie boi. że ia sic ’■ ni® ^zprawie? Chv.ba_ że 

'kogo z sobą zabrała. Czekaj, przeklętnico, ja i tak- 
potrafóę.—

Saedł tak szybko i noc była tak ciemnia, iż .nie 
zobaczył, że z krzaków wypadły trzy mroczne po 
stacie. W chwili gdy odsuwał rękaiw, by spojrzeć 
na fosforyzujący cyferblat zegarka, dostał cios 
w głowę stylu i runął, nieprzytomny, twarzą w bło­
to. Dalszych ciosów już nie czuł. Zbiry pracowali 
pociietmku. Latarka mogła ich zdradzić. Po minucie 
roboty wzięli bezwładne ciało i zanieśdi do kamie­
niołomów. Tu dopiero, rzuciwszy je do głębokiej 
wyrwy, zeszła ostrożnie po zboczu na dno ti Sowula 
zapalił latarkę elektryczną, osłaniając ją ręką 
w ten sposób, żeby smuga światła nie poszła w górę

(— Pulares! — rozkazał szeptem. •
Piętka zrewidował sprawnie zatkrawione da­

ło i położył w kręgu światła portfel, zegarek, papie­
rośnicę, scyzoryk, szkaplerz, portmonetkę, medaL 
jon i zwitek papierów, objętych gumką. Klimczok 
otworzył portfel, w letórym znajdowało się kilka- 
set złotych, bilet Niki, legitymacja, prawo jazdy 
i tnzy fotograf je Niki z jej własnoręcznemi dedy­
kacjami.

—- Dzieł forsę)— szepnął Kotka, a resztę śmie­
ci mnie oddaj i — w nogi! Nie bałamućcie, bo nas 
gotowi nakryć. Dycha?

Sownla pochylał sie nad mokrą od krwi ofiary, 
• Bogać tam dychał Więcej mu się nie nefe.
zry. W nogi chłopcy.

Piętka przytrzymał go za-rękę.
— To jak będzie? Jak nam tvlko wypłaci re­

sztę. wieriem stądu
D. c. n
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PROGRAM RADJOWY
RECIT./\L P1EŚNIARSKJ 

STANISŁAWY ARGASISSKIEJ.
Zuana, wyróżniająca się wybitną 'kulturą 

wokalną śpiewaczka p. Stanisława Ąrgasin- 
ska. wystąpi w radjo dnia 8 ban .o godz. 16.55 
i Interesującym programem pieśni komipo- 
zytorów rosyjskich, a mianowicie: Łzaj- 
kow-kiego, Rachmaninowa oraz Straiwni- 
» kiego.

W 25 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MIECZYSŁAWA KARŁOWJCZA-

W związku z przypadającą w dniu 8 bm . 
.-.czinicą przedwczesnej, tragicanej śmierci 
Mieczysława Karłowicza Polskie Radijo or­
ganizuje o godz. 20 koncert specjalny. po­
święcony twórczości tego jedynego na euro­
pejską miarę syimfonisty minionej doby, ja­
kim był Mieczysław Karłowicz. Koncert po­
prowadzi dyrektor Tadeusz Mazurkiewicz, 
a jako schstka wystąpi znana skrzypaczka 
Eu gen ja Umińska. Koncert poprzedzi słowo 
wstępne prof. dr. Alfreda Chylińskiego; bę­
dzie ono tem ciekawsze, że prelegent był o- 
sobistym przyjacielem Mieczysława Karło­
wicza i do spuścizny po wielkim kompozy­
torze odnosi się ze specjalnym pietyzmem.

MANEWRY FLOTY ANGIELSKIEJ.
Obrazek z manewrów floty angielskiej na morzu śródziemnem, które odbyły się wśród 

wyjątkowo niesprzyjających warunków podtazas niezwykle- silnej burzy.

Lecznica chorób skórnych 
i wenerycznych „POMOC” 

czynna od 10—1 i od 4—7 
w święta od 11—1.

868 Sosnowiec,
Sienkiewicza 17a parter

dom Pracown. Przemysł. Handl.

Wizyta zł. 5.— 

im mm 
■SraBHHira!
POSADY 
i PRACE

ROŻNE

GWIAZDY REWJI I EKRANU.
Kto lubi Marlenę, przepada za Cbera- 

lierern, zachwyca się śpiewem reyeUersów 
Foyer itp., a nie może saę obejść i bez na- 
ązych gwiazd niech posłucha radja w czwar­
tek dnia 8 bm. o godz. 21.45, a zapewne u- 
dyszy z płyty niejednego ze swoich ulu­
bieńców w ich nowym i starym repertuarze.

ŚRODA 7 LUTEGO.
7.00 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wdają zorze1. 7.05 — Gimnastyka. 7.20 — 
Muzvka z płyt. 7-55 — Chwilka gospodar­
stwa domowego. 11.57 — Sygnał czasu, hej; 
nał. 12.05 — Muzyka. 12.30 — Wiadomości 
meteorologiczne. 112.33 — Muzyka. 15.20 
Urzędowa ceduła giełdy zbożowej i towa­
rowej w Katowicach. 1525 — Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 — Wiadomości go- 
podarczc. 15.40 — Recital fortepianowy Ed­
wardy Feinsteinówny (Warszawa). 16.10 — 
Program dla dzieci: Opowiadanie Romana 
Zrębowicza pt. „Moje przechadzki po zwie­
rzyńcach Europy'1 (Warszawa). 1620 — Mu­
zyka. 16.40 — Skrzynka pocztowa. 16.55 — 
Muzyka lekka w wyk. orkiestry jazzowej 
teatru „Cyganerja1' pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego z udziałem Lody Halamy — pio­
senki (Warszawa). 17.50 — Muzyka. 18.00.— 
Odczyt pt. „O sztucznym wytwarzaniu zim­
na" wygł. prof. dr. Konstanty Zakrzewski. 
1820 — Muzyka. 19.05 — Rozmaitości. 19.10 
— Dr. Will jam J. Rosę: „Z życia współcze­
snej Ameryki Północnej11. 1925 — Feljeton 
literacki dra Tadeusza Makowieckigo „Naj­
młodsza poezja'1 (Warszawa). 19.40 — Wia­
domości sportowe. 20.00 — „Myśli, wybrane". 
204X2 — Koncert muzyki lekkiej w wyk. or­
kiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
z udziałem Stefana Nowiiy — tenor (War­
szawa). 21.00 — Transmisja z Antwerpji I 
części koncertu międzynarodowego, poświę­
conego muzyce belgijskiej. 21.45 —. Odczyt 
w języku esperanto „O malarstwie pol­
akiem' pióra dra Jerzego Dobrzyckiego — 
wygł. ®. Tadeusz Hcdakowski. 22.00 — „Wie­
czór Mickiewiczowski". 23.00 — Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

KINO
Żagiew 

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

DZIŚ PREMJERA POTĘŻNEGO FILMU

„KATARZYNA WIELKA”
W rolach tytułowych:

ELŻBIETA BERGNER i DOUGLAS FAIRBANKS.
Początek o godz. 4 m. 30.

Wkrótce: Polski film „ZAMARŁE ECHO” flHI

KINO 
„Palu" 

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

LILJANA HARVEY
oraz 150 piękności Hollywoodu w najweselszej komedji muzycznej

- MOJE MARZENIE TO TY
WKRÓTCE: WYROK ŻYCIA”

REWELACJA KINEMATOGRAFJI POLSKIEJ.--------

KINO
M 

w Dąbrowie 
Górniczej

Od środy 7 lutego i dni następne 
Wielki romans miłosny artystki-szpiega według scenarjusza

A. Marczyńskiego i M. Krawicza p. t. 

„SZPIEG W MASCE” 
w rolach głównych: Hanka Ordonówna, Bogusław Sam­
borski, Jerzy Leszczyński, Jerzy Jur-Piecholski, Igo 
Sym. :—: Muzyka Henryka Warsa.
Nadprograaii Dodatki dźwiękowa.

Następny programi „WYROK ŻYCIA”.

PRZYJMĘ 
uczenice do ondulacji 
Sosnowiec, ul. Dębi i ń 
'ka Zakład fryzjer­
ski. 069

KUPNO 
i SPR7EDAZ
UBEZP1ECZALNIA 

Społeczna w Sosnow­
cu sprzeda w drodze 
(publicznej' licytacji 
3 wybrak-cwane ko­
nie, oraz 2 wozv cię­
żarowe. Licytacja od­
będzie się

8 lutego rb.
o godiz. 9-ej rano na 
placu pnzy ul. Kołłą­
taja .17, 966

PLACE 
przy Czeladzkiej ta­
nio do sprzedania. — 
Wodna 14 m. 1. 914

Kawę o świetnym 
aromacie
i wykwintnym 
smaku 940 

nabywamy 
w firmie

SOSNOWIEC 
UL. 3 MAJA 23.

POSZUKUJE 
się 5.000 złotych na 
pierwszy numer hipo­
teki nieruchomości — 
wartości 60.000 zl. - 
oprocentowanie de- 
bre. Oferty „K. Z.* 1,; - 
Sosnowiec (pod „A. Z.“ 

<X»9

BIAŁE
TYGODNIE

w MAGAZYNIE 
»i BŁAWATNYM 

I. KtPIHSKIEDfl
W BĘDZINIE

Najniższe ceny uwi­
docznione w oknie 
wystawowe m.

LOKALE

3 POKOJE
z kuchnią z wszelkie- 
mi wygodami 2 piętro 
do wynajęcia. Wiado­
mość: Zakręt 7, Sośnu, 
wiec. 941

»l« di »|i »I«
Reklama
jest dźwignią 

handlu.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA 
W HJSZPANJL

W pobliżu San ta nd er wykoleił się pociąg 
osobowy. Katastrofa pociągnęła za sobą kil­

kadziesiąt ofiar.

PROSZEK 

>z„KOGUTKIEM 
tw nnnjizMUTLTi-iiKł; 
■^USUWA NAJUPORCZYWsn 

1 BÓL GŁOWY
MIGRENĘ. NEWRALGJĘ

BÓLE ZĘBÓW,
GRYPĘ PR IEIIĘBIEMJA

BÓL Ej ARTRETYCZNt. 

STAWOWE . KOSTNE . T P

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI

TABLETEK.
Żądajcie oryginalnych proszków

zJCOGUTKIEM;

Swędaenie ciała orać waselltiego rodcaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (« Kogutkiem)
|e.t to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dsicci

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 39J0

EGZAMIN STRAŻACKI.
Rokrocznie odbywają się w Nowym Jorku 
egzaminy dHa straży ogniowej, podczas któ­
rych każdy strażak musi wykazać swą spraw 

ność fizyczną i przytomność umysłu.

Prenumerata miesięczna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do.domu zł. 3.00. 
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu zl. 3.50.

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne lo — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. A Tel. t>4. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. - Grodziec. Będzińska. 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 73. Dąbrowa, ul. Krotka 11. Tel. 202. - Zawiercie. 3-go Maja 2?

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po 10 wyrazów w k.id.m ko.«tuj„

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyrat dodatkowy dopłaca się p» 5 p,

WYDAWCA i RKDAJC IOR NACŁ STEFAN ARNOLD. — lAłŁUK JŚ.UJUERA ZACHOLKNŁEGO*  .W SOtiNOWCU, PIŁSUDSKIEGO 4. _ REBXk ro|; m-;xKYK gl'.BY IFU


